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Dwa mordy kawiarnianego polityka. 
Wyrwał zołnierzowi bagnet i przebił nim 

swoich towarzyszy. 
Wzburzony tłum gonił mordercę, usiłując go zlynclować. 

Brzeziny, 26 września. I na ulIcę alarmując okrzykiem prze- Lecz on, mimo, te ociekał krwią, pod 
Miasteczko Brz:ziny wstrząśnięte chodnl6w. niósł się nagle z podłogi zadał kilka cio 

zostało w dniu wczorajszym morder- - Mordują! Na pomoc! PołłcJa. łÓW pięścią naJblirtej $'łojącym i 
stwem, popelni?tlyttl_ w jednej tutei-' Przed barem zebral sIe tłum ludzi. wybiegł na ulicę. 
;zych restauracj.. W tej chwili w drzwiach ukazala s;e W ślad za nim rzudlii się wszyscy. 

Dzialo się. to O godzinie 4-ej PO po- postać zbrodnIarza. Twarz mIał umoru Tłum ludzki, z dzikimi okrzykami pę­
(udn!u. W barze I'ajna przv ulicy Sta saną krwią. Trzymając w ręku bag- dził, za przestępcą które'go chciano zlyn 
,~zica 8 prty jednym z sŁ:ltików sledzia net, ponuro spojrzał na zgromadzonych. chować. Krakowiak widząc, ir! nie zdoła 
to towarzystwo; sk~adalące sIę z ~-cb fala ludzka wepchn~ta go li powro wymknąć się W'bie'gł do lokalu, w któ. 
os6h. tem do lokalu. Wyrwano mu z rąk ba- rym mieścił się F'osterunelk poHcj'i. Pod-

Byli to ': 20-J8tni m' eszkan:ec Brze- gnet. Kilku mężczyzn pochwyciło go niecony tłum daremnie domagał się wpu 
r.in r zak Krakowiak. 22-letni Uszer za ręce i skrępowało. Na podlodze uczenia do wnętrza. 
Bocian i Berek Biedak, żolnierz. który przy jednym z stolików w kałuży krwi Krakowiak, znalazłszy się przed dy-
'3rzyjechaf na urlop do swych rodzic6w. leżały dala dwuch meżczyzn. Jeden z żumym pl"Z'odownikiem zawołał: 

Tr6jka ta rozprawiała żywo o te- nicb, żolnierz -Biedak nIe zdradzał jut - Ratujcie mnie, chcą mnie zabić! 
matt'!cń polityczn:l!ch. Na tle różnIcy żadnych oznak życia, drugi jęczał z za to, że ZIlIIlOI'dowałem kolegę· 
1.3 rH1trywań wywiązała się t:aełeta dcha. Do kawiarni Fajna zjechały władze 

spr;.ecz!<a oomfędzy Krakdwlak!em ł Widok zmasakrowanych cial obun;yl śledcze, Bociana w sŁanie ciężkim od-
totnJe1"2'.em. . do głębi zebranych, którzy wieziono do 'Szpitala. Trupa za'bltego tol 

Krakowiak, -op-a.n.<>wany w§c'eklo.t- nudO Słę na Khk~wtaka t poczęli go Wetza ze.bezp&.eczotlO at do zejścia 
cia podniósł si~ na~Ie z krzesła, 'W:vT- otdadać łaskamL wła,d'z sądoW'o-poHcyjnych. 

wał ;!:ofnforzowi bagnet. któr1m zadał 1I.!!!!!!!!&!@!!!!!!!!~!!!!I!!!!!!!!!!.!:ł!!!!!.!!M!!!'!!!-!!!f!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. 
mu cios w pierś. .. :. « 

Biedak. zalany krwIą zsunał ~!o na 
podfog-e. 

Ody kolega żołnierza Bocia:'!. rlU­

ca sie na mordercę, ten pOwaJtt go na 
z!em'e mIerzeniem b.śll:netu w ttardło. 

Właściciel restauracji p. rajn jedy-
ny swiadel< krwawej sceny (w lokl:U 
nikog-o nie byto) obawiał się fntcrwe­
"jow·ać. wyskoczył natomiast oknem 
pałIJJfJkaw .. A&W= AZS'L a .... 

Prowokator 
sowiecki w szacie biskupiej 

Ryga. 25 wr.ześnia 
"Stowo" donosi. że dzięki prawosła­

wnemu ~iskupowi ryskiemu Janowi wy 
kr~ mebywałą prowokację sowieck~ 
Męzczyzna, który podawal się w Euro~ 
pie i Ameryce za zbiegłego z Rosji bis­
kupa prawoslawnegoMikotaja, oraz u­
sitował nawiązać stosunki z biskupamI 
rosyjskimi na emigracji i z Watykanem 
Q1?zal s!ę nieia.kim Solowiejczykie~. 
~~JD'Y\I1 aJentem państwowego urzędu PO 
'ltycznego w Moskwie, nawet nie wy-
mania prawoslawnego. . 
. Ów Solowiejczyk pracował od. kil­
tu Jat w wydziale wyznaniowym OPU 
jJ Moskwie. gdzie nauczył się odgrywa 

:1ifl roli duchOWnego prawosławnego. 
Biskupom prawosławnym, Więz;ionym 
t'rzez władze sowieckie w Rosji, znany 
był jako jeden znajokrutniejszych ka· 
tów czerezwyczajki. ·Biskup Jan, który 
w roku 1919 więziony był przez władze 
sowieckie w Moskwie, poznał Sotowiej 
czyka, ten zaś po spotkaniu się z blsktl 
pem .Janem. natychmiast znikł z Rygi i o 
~ecnIe znaJduje się prawdopodobnie \li 
~oskwie. 

CVklon W Portugalji. 
Paryż, 25 wrześn;!. 

,.te Mafin" donosi z Lizbony. że 
twałtowny cyklon ~niszctyl okoIic~ 
,~ł~.l~~~:t.. Szkoqy są olbrzymi~, Ofiar 
~.~ Il~ byk>. 

Kto pod klm dołki kOpIO •.• 
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Małe złego początki wzrastają po czasie: 
Cbciał Grabski się przypomnieć polemi1<ą w prasi€'. 
Aby zaś swej grabarskiej ślad zatrzeć sanacji, 
Jął drugich pchać podkopem do kompromitacJ, 

Oburzeni atakiem 1. protestem powstali. 
A koniec belki, którą siedząc przyciskali, 

Hyc w górę! •.. i pan Grabski skąpał si~ przykładnie! 

Kto POd kim dołki kopie, iwyIde sam w nie wpadnie, 

PRErttJER BI\RTBb 
konferuje w Druskien­

nikach 

Z tnarszałkiem 
Piłsudskim 

w sprawie 
utworzenia rządu. 
Warszawski korespondent telefonu. 

je: 
. Pnmjer Bartel dzi;ś o godzinie 6-ei 

rano przybył do Druskdennik i rozpo­
czął konferen'cję z marszał-kiem Piłsud­
skim. 

Jak się dowiadujemy, istnieje możli 
wość powołania z powrotem gabinetu 
prof. Barlla w tym samym składzie, to 
Z'tlaczy, iiŻ czym1łld decydujące przeszły 
by do porządku chieunego nad partyjni­
ctwem sejmowem, które w spos6b de .. 
mODStracyjny byłoby odsunięte od wply 
Wanla na zmianę członków gabinetu w 
rządzie naprawy Państwa. 

Nde iest wykluczone i takie rozstrzy 
grtięcie, te prof. Bartel powołany do 
stworzenia rządu, utworzy gabinet, do­
bierając nowych ministrów, ale juri: bez 
oglądania się na obecny zespół sejmo­
wy, który byłby sprowadzony do roli tei 
i<l.ką miał odegrać tUrt po przewrocie ma 
jowym. 

W tycoh wszystkich wymienńonych 
możliwościa,ch nie jest wykluczone roz­
wiązande sejmu i p'ozbycie się w pracy 
nad odbudową państwa zakały rpa:rtyjni 
ctwa, kt6ra tyle nieszczęść sprowadzi. 
ła na PolS'kę. 

W kaŻ!dym razie bez względu na to.. 
jaka możliwość rozwiązania obecnej sy­
tuacji będzie zrealizowana - w kołach 
wtajemniczonych zapewniają - że nad 
szedł jUiŻ czas ostateczny, by raz wresz. 
cie usu:nąć z !Życia państwoweg'o prle:;,~­
kody, hamujące odrodzenie życia F·'>,1-
stwowego i życia lZospodau:czego Polski. 

I kto wie, czy przeoczenie prof. Bar~ 
tla, którego zagada~ kilku posłów w mo 
mencie postawienia wniosku o votum 
niemności dla 2 ministrów - nie wyj­
dzie Polsce na dobre. Gdyby bowiem p. 
premjer Bartel mógł złożyć oświadcze­
nie przed głosowaniem - skollczyloby 
Slię prawdopod,obnie na jakimś kompro­
misie, kt6ry zapewnd1by dalszy żywot in 
,rygom i zakusom plllrŁyjnym, il '.;,. 

całemu narodowi sianęły już c! - ", 'I \ '. 

ścią w gardle. 

Napad zbru c' l 

na pociąg pod L; (~ą· 
Wilno, 25 września 

I W nocy z dnia 23 na 24 września o 
g-odz. 3 min. 30 nieznani sprawcy w si. 
le kilkunastu ludzi, uzbrojeni w karabi-
ny, rewolwery i granaty n;czne, usiło­
wali dokonać \'\' okolicy stacji Skrzy­
bowee napadu na pociąg osobowy. zda 
iajqcym z Warszawy do Lidy 

Wskutek opóźnienia pociągu oraz. 
gęstego patrolowania przez posterunki 
policyjne, zamach nie udał się zupełnie, 
a osobnicy uciekli, ukrywając się w po 
bliskich lasach. Natychmiast pnybyły 2 
plutony policji z Wołkowysk i Lidy: 
urządzono obławę której rezultaty jesz 
cze nie są znane. 

Moskwa, j,. września. 

Ag~ncia Wschodnia 

t,(J lli'sarz ludowy dla spraw lagra­
nicrnych. Cziczerin, powrócił już d,) 
zdrowi'a o tyJe, że rozpoczął urzędo­

wanie. 
Na wstępie przyjął on przedsta\vi­

cieli dyplomatycznych Turcii i Persji, 
celem omówienia z nimi sprawy wzno­
\\'ienia ro!wwall, które zostały ostatnio 
j!rzerwane. 



~ . - -" -.. -_ .. ---- ---------------~-_.- ._-
Paryż na kliszy fotografiCZltej •. 

Z lewej stron)' oibrzyml gmach giełdy, która podczas inflacji cieszyła się ');SZlrm powodzeniem, 8Dlłelli imponujący budynek opery. który wtdztD1J 
z prawej strony. 
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Jak Żyją pensjonarze w Letortowie1 "Czarodz~ ei" obsku­
bał 

• :0: • 

Plarlyrologja w nowoczesnej katordze bolszewickiej. naiwnego hiszpana, 
tęskniącego za niewierną 

E'wirą· 

"Bacznoś~ l"~ 
,w Lefortowie inaczej wygląda, nit 

w innych więzieniach rosYfs1dch, bowiem 
jest ono najsurowszem. Posterunki z na­
sadzonymi bagnetami patrolują wzdłuż 
murów, a gdy zamek otwiera się ze 
zgrzytem, by wypurśc.ić naczelnilka, dozor 
ca staje "na baczo.ość" i m-elduje liczbę 
arasztantów i ich zajęcia. Do LeforŁowa 
przybywają przestępcy przeciwko wsp61 
nocie i mordercy. Jest ich obecnie 390. 
Minimalna kara wynosi 5, mak-syntalna 
10 łat więzienia, Sale pracy przypomi­
nają nie warsztaty drobnego przemysłu 
a potę!Żną fabrykę. Piętnaście warszta­
tów tkackich sprowad~ono z Reutlingen 
a pozatem cały szereg maszyn koronkar 
skiiclt, apreterski'ch etc. Uprawiany jest 
przemysł trykotażowy, oczywiście wszy 
,tko zapomocą elekt'l'yczności. Pasy 
transmisyjne szumią, szpule wirują, przę 
dza i nici przecina1ą sale. 86 tYiSięcy me­
tr6w sukna przygotowują w palkowalni 
do wysyłki, 500 damskich sweatr6w, sta 
nowtiących miesięczną produkcję, dwa ty 
siąee tuzinów chustek :na głowę miesięcz 
nie, tysiąc par rękawiczek dla robotni~ 
k6w w huŁach żelaznych codziennie, a 
pozatem codziennie 60 płaszczy, czarno­
białych i zieIon:o-czerwonych, według 0-

statnich wzorów z Pa'l'yia. Oto jest pro­
;łukcja więzienia Le!fortowa. 05m godzin 
~racy dziennie za 40 rubli mie'Się~znie. 

Wolno rozmawiać i śpiewać, ile dusza 
zapragnie, w1bierać sobie rodzaj pracy, 
prsywać i odbierać codziennie listy, a co 
dwa tygodnie - posyłki; przy dobrem 
sprawowaniu skazany zostaje zwolniony 
po od,byciu połowy kary. Og'l'aniczoIJ,e są 
natomiast urlopy, tak szczodrze dawane 
pensjonarjuszom innych więzień sowiec­
kich. 

żająca kobietę w koszuli i majteczkach, 
jeszcze gdzieind.ziej obrazy własnoręcz­
nie malowane. Ka!żdy więzień abonuje in 
ną gazetę. Kubeł skaJllalizowany stoi w 
kącie; miednica ma bieżącą wodę. U fry­
zjera można się ogolić, lub odpowiednio 
przystrzyc brodę; niema tu ani przepi­
sowego owłosienia, ani specjalnej odzie­
ży. W kantynie mO'2:na dos1ać wędliny, 
masła, słoniny, herbaty, papieros6w ty­
tuniu i białego chleba, kramarz staran­
nie księguje S-kopiejkowe zakupy, a 
przecie:ż zaledwie przed rokiem był on 
kierownikiem państwowego trustu prze­
mysłowego i dysponował mil}cmami. Inny 
który właśnie reperuje bałałajkę z or­
kiestry więzienia, popełnił nadużycie na 
stanowisku dyrektora państwowego ką· 
pieliska, . za co spędzić musi conaj.mniej 
cztery lata w Lefodowie. 

Chłop z okolic Tuły brał udział w 
1917 roku w powstaniu na rzecz Deniki­
na; gdyby go wówczas schwytano i nie 
rozstrzelano, był,by ju:ż dawno na wol­
ności, bowi-em mak'symalna kara wynosi 
ła wtedy 5 lat. Zaaresztowano go jed-nak 
dopiero dwa lata temu, gdyż wprost z 
kontnewolucyjnego od'dzinłu przeszedł 
do czerwonej armji i sł1.1lŻył 'W niej szereg 
lat, zanim wykrył·o, co ma on na sumie-
niu, 

TVlko 5 lat. 

wśród wszystiltch WIęzruOW. W da1e- on 
się chętnie w rozmowę o !ocjalis;ycznych 
początkach Rosji, ale gdy bo zag~dnąć o 
Leninie, odwra-c& niechętnie gbwę: 

- Tego człowieka osobiście wogole 
nie znam. Był to młodzik, który ba:rr!.zo 
p6źno ,przystał do nas ... 

Na podwórzu jakiś stant~zek o dht­
~ich· włosach i siwej brodzie zg:lrnia 
śmieci. Jest to Sinizew, również, przy­
wódcą partji, !który swój pobyt w L~f~ 
Łowie zawdzięcza, jak i Okładski, otwar 
ciu a'l'chiwum. 

W sali, gdzie obcią,gają guziki, jakiś 
chłopek opowiada, że podczas bójki we 
wsi zakłuł dw6ch rywali: jednemu prze 
bił skroń, drugiemu - brzuch. Obok nie 
go koreańczyk, który udawał w Mo­
skwie nauczyci~la języka japońskiego, a 
w rzeczywistości był szpiegiem. Trzej 
czy czterej inni japończycy czy chińczy 
cy siedzą za przemycanie opjum i sprze­
dawanie tej trucizny dziedom. Koreań­
czyk nie jest tu jedynym szpiegiem: zna 
leić ich można w Lefortowie wielu, z 
rozmaitych krańców świata. Gdy się z 
tymi lu·dimi rozmawia ich oj-czystym ję­
zykiem, zdumienie ogarnia na myśl, ze 
jakieś tam najodleglejsze państewka ob 
chodzą tajne relacje o liczebności armji 
sowieckiej. 

Pewien hi~zpan, Jose Tamarro, został 
porzucony przez swą ukochaną, nosząc, 
sentymentalne imię Elwiry. Zrozpaczo­
ny udał się do znanego w okolicy "cza­
rodzieja" Julien Paston, który wzIąwszy 
odpowiednią sumę, obiecał nieszczęśli. 

wemu, że ulkochana jeg1l wróci, po od· 
czynieniu uroku. 

Oskubał on z pierza dwie gołąblt,i, ' 
wyjął i.m nożyczka:mi serca, polecił kd- ,' 
chankowi kupić 100 lirów oliwy, zaOlO:' -
crył serca golębie w oliwie, a potem 
zwrócił ~ię do Tamaro z tew słowami: 

- DzioŚ w nocy weźmiesz jedno z 
tych serc, położysz je przy fotografii EI­
wlifY, otoczysz trzema jej włosami ; po­
wie·sz: "Elwiro, jeśli nie wrócisz, przebi­
ję serce twoje nozyc::;kami". Zobaczysz, 
'Że wróci - E1wira 'nie wr6::iła. Tama­
ro zaskarlył czarodzieja o zwrot swych 
200 kanków. "Czarodzieja", który oka­
zał się oszustem - recydywistą areszto 
wano. 

Głupota ' ludzka naprawdę 
granicJ 

'. 

nie ma 

. Jak donos~ą z północnego t.erytorium 
Przylądka Dobrej Nadziet panuje tam 
susza taka, jakie.i nie pamiętają od pięć 
dziesięciu lat. 

Dziwne historie. Vv niektórych okolicach tamtejszych 
Usunięto p.onn:re cele, :lo których za ód lat czterech nie spadła ani kropla 

carskich czas6w wtrącano najkrnąbrnielj Niektórzy aresztanci opowiadają deszczu, a w miejscowości Beaufort 
szych przestępców, rozwalono ściany, dziwne histo:-je na temat materjał6w, West krótkotrwała ulewa. która spadła 
wybito okna i urządzono salę s7.;pitalną. ktMe dostarczali emigracji rosyjskiej na tam w grudniu r. i. byla jedynem zwiJ-
\VT k 6 l . . 1 Zachodzie, po 100 rubli za list. ~ocel1iem jaki ell;,O doznała wysuszona 
w yso i 0- etm mężczyzna z wyple ę- iiemia od lat szere~il. 
gnowaną siwą brodą nawet w chałacie - Tylko idjota mógłby odmówić na- We fraserburRIl nie w;dzial1o od trz} 
'szpitalnym wygtJ.ąda, jak em~rytowany pi·sanie za taką sumę kilku stroni-: bre- dtiestu miesięcy l1a.imniejszego oblocz­
generał: był on szefem żandarmerj~ ko:c dni, które sobie przecież białogwardziś. ka nienie. Bydlo pada z pragnienia, a 
jowej ~ ~o.dob,no t?lcro"ł!ał. zl"~cal'J.1e SIę I ci w Faryżu i Pra.dze sami. wymyśle~ mo sza:kaie szukając wody W osiedhch ludz 
nad WIęzmam1 pohtycznyml Biorąc pod gą! _ o.powiada Jeden ~ tllch. Doda;c on kich stają się coraz natarczy\vsze i nic-

T · t " uwagę wiek skazano ~;) "tylko" !;la 5 Jat że jego żona dotychczas żyje na toŁwie bezpieczniejsze. 
" rzv p1(~ ra . cięrżkiego więzienia. Z tego sarneg.o z tych intratnych "taportów z Moskwy" ------... -,. 

Więzienie celkowe, zbudowane jesz- · względu nie roz,strzelano , po <:ensacYJ- W kl ,b' od' d w 'el' mjeś~ita sie O~.' . :, " I '~..1 ' , ]'. O li le, '" zle a 01 1,;'. IrrOl"\t'tV. 'I'Ilap l~ eze za carskIch czasów, posiada trzy pię nym proceSIe, s"",zlwego soc)n lsrę - k' ., a ńta na fortep.l·an:" :a f .. . l J u ,} {:.. , _.' . . 
. b ł 'd '-. . h cer lew wlęZlenn , 15 •• - y 

tra promieniście biegnących korytarzy z kładsklego: y o~ Je nym z nalstarsL.) c kiś człowiek kt6ry napisał już dwie ope \\" fkbrcCZl n'~ na W ę?nech przy OC!tl'S?-

żelaznemi balustradami. Pośrodku tej towarz.yszy partyjnych M:łr:o~a, ~lecJ.a ry i szereg' kompozycji symfonicznych; czanlu !Otar~go c~l.mtarl)'~ka ?d5'.onl~o ti\b}.;C~ 
rozńwiazdy brak J' ednak wieży obserwa nowa 1 Akselroda, a po przewrocie pO-l b' .., M' b . a za l ifUhowa, r' ()sl:\dL)al;ą następuJ<lCl llIel.v. y.,kJ 

ł5 • " o eCnIe w WlęZlenIU, /SuZIC prze yw I 'l i J" i\ '(l . 'd . t kanej' w więzie- wierzono mu odpowle·dzlalne ~hnOWlsko .... l d tre~cI n;lpl:': ,. II :nl:lH, wali i!ł - OICI I <II' .. 
cyJneJ z ozorcą, spo y b d ' t' h' k I gwa.łceme me·letnIch, plGze muzy>:ę o I luł /I) ~Gbl(y Ilr1eZ wlasn"go syna; Iz: he/fa . . h h d' P c e dla dwóch Ale przy a anIU aJneg·:} 11' ~ lwum o .a " ro. -.' •. 
mac na zac oZIe. ry z . . . 1 ., dramatu Alekseg,o TołstOja ulwa'" ;~,roz- hiarit:>: ożna lego. otruta 'IV wieka lat 50 przez 
więźniów VI joo'nej celi; każdy więzień I zało Się. ze ten stary rewo uCJ.ontstrl " . swoją 'eórlu;; l"raucls7.ek Maritz, tv wieku Izł li 
może sobie według własnego uznania u- przez kilkadziesiąt lat służył w ocnra01e ny zmarly w \'Ii~zlcniu po zabójstwie ojca". . 
:Iekorować swe locum. Tu wisi nad łó:ż- i wysłał swych towarzyszy VI s:!epy Sy- . aNlbardzlel wyb:d:;.Ia wyobraiala tr:!1too)o. 

\jem w ramce fotograf ja żony i dzieci, I berji. Obecnie sŁoi ten stanec w . okula Ilj~Ol~lY 'lIc .. dobyłaby sle na tell strlH\ZłI\\'y tY 

lam znowu kolorowa pocztówka, wyob.ra rach przy toka1"ce i jest najpracowltszym I . SWOIJJl hlkow1.mlc napis. 



,1 

- Pal1~, jak widzę, przesiaduje cbętnie nad morzem, 
- O tak! Gdy patrzę na te bałwany, mam wrażenie, 

'W' M alinow,ej. 
że jestem na fajfie 

.. uw ... 

!Wf. I 

"Bractwo Smierci." r 
I 
I l \ Nieuda n v występ szantażystów wiejskich. 

I Ekono'na i teV;) żonę osadzono pod kluczem. 
K .. !is.z, 26 września, "Brastwo śmierci ~ąda od paDa zło-

\Vłakicip] ma;ą1ku K'1'6lik6w w pow. I zenia na murku pszy figmze Matki Ros­
'{r : is-kim p. J :u z<\: "owski otrzymał przed klej, co stoi koło płota 1000 zł. Jeśli za 
·k il\u cłn mri ;:st ! olfcony. Zwykła kan-3 ~ .pini~~Y ~': b~, p8ID. ~a i 
cela·ryjna koperta bez szczególnych zna panskie dzu~et, ~gll11ecle slrasrmą s.tnJ.eI'­

ków. Ale rzuciwszy okiem na znajdującą clą. 
się w niej ćwiM'tkę papieru, zadrżał ze 
strachu. Pośrodku kartki widniała 
trupia główka i drwa skrzyżowane pisz. 

czele. 
Rysunek wykonany był czarnym a" 

tram.entem w 'Sposób prymitywny, cze .. 
go oślepiony przerażeniem p. Ja'1'zę-bow­
'ski niespostrzegt. A dale; krzywem pis­
mem jakaś ułewprawna ręka 3kreśHła 
następujące żądanie: 

. Jakże mały jest glob ziemski! 

. Dr.two śmierdli, 

Pan J. zalwiadomił policję o za1ściu. 
W słusznem pr~puuczenJ.u, te adre 

-sa'! będzie przez a:utora czy auŁM'6w li­
stu śledzony, urad7Jono, .by dla zachowa 
nia pozor6w złożył przed upływem wyz 
naczonego terminu we wskazanem miej­
scu zwitek gazet, mający imitować pie­
niądze. Następnie bacznie obserwow'ano 
miejsce, wymien,ione w liście. Pod wie ... 
ctór 3 dnia od daty otrzymanej groźby 
.zaczaiony w poblitu policjan.t zauwdył 
jakąś kobiMę, która rozglądajs,c s1ę na . 
wszys1tkie strony, podeszła do statuy 
Matki Boskiej l szY!ł;ko ·porwawszy leżą 
.cy na postumencie zwiłek z gazetami. 
chciała się oddalić. 

Zaczyna · się pod Łaskiem, a kończy ... 
w kryminale. 

Nieudana podróż naokoło świata farbowanego "francuza" 

W tej chwHi spoczęła na niei ręka 
policjanta. W lohwytanej poznał Annę 
Gartkowienko tonę ekonoma folwa:rku 
Kr6lików. 

I okazało się, te owo ,,Bractwo Śmie! 
ci" reprezn;towali ekonom p. Janębow­
wego Włodzimierz GM'kowienko i jego 
małlżonka. POł'l"Zebuj2\c pIeniędzy na kup 

Lódt, %6 września. Ale na swoje nieszczęście zawadził policjant, poznawszy sprytnego oszu- na krów, a jednocześnie znając tchórzU-
Sport teraz jest w modzi'e. o Pabjanice .. Początkowo i tu sprzyjało sta. WOŚĆ d2'lied.zica, postanowiH le wyzys-
Na.iwięksZll popularności a, C'iesU\ się mu szczęście. Był u KIndlerów, w fir- - Monsieur, je ne parle pas polona- kać. Pomys~owych mdżoon'ków osadU) 

. Kru R ? d . d d i f I no w areSZCIe. łporlsmenl, mający odwagę podjąć pie- mle sche 1 Ender, w fabryce en- Is - o pOWla a omn emany ran-\ !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
sza podróż naokolo świata. Ujrzeć ta- scha, MIssalt. A wszędzie zaopatrywa- cuz. 
kiego obidyświata tot sensacja niema- no go w gotówk-ę obficie. I nie 'moglo - Panłe. nie bujaj pan gości. Znamy • 
la. To też :wszedzie wita ich sIę gokln być przecież inaczej. Pokazywał za- się na takIch francuzach z Izbicy. Do ko Krwawy pOJedynek 
ftie i w uznanju dla odwagi f przedsię- świadczenia rÓżnych znakomitych osób misarjatul b ,. dk' 
biorczości, darzy sowide pomocą. ł kazal podziwiać swoje podarte kama- Wówczas p ... Lleppe" w prośby, ale ez sWla OW. 

Wiedzialotem Pr. Kamiński, mlesz szkł, sfatygowane wędrówką po ... lu- już po polsku. Przvjaciele _ W walce o 
aniec wsi Iźbica, pod Łaskiem. WJe- dziach zasobnych w zloclsle. Na nic się to jednak nie zdało. kobietę-ranili się wzajem 
d~ał i w naletyty sposób potrafll wyzy Lecz, gdy Kamiński bawił w młynie Nieubłagany policjant odprowadził 
skać. Skupińskiego, natknął się na policjanta, go do komisariatu. I okazało się, ~e wę- niebezpiecznie. 

Byt on kied~ w.e Prancjf, gdzie MU- co niegdyś służył na posterunku policyj drowny francuz jest zwykłym oszustem Płock, 26 września. 
czyl sie po francusku i nabrał powierz- nym w Izbicy, wyludzającym pieniądze, zbleglym Jan TrębińsKI I Antoni DrzemkowskI 
chowne} ogłady .. Odczuwai~ nieprze- "-' Panie, co pan tu robi? - zapytal przed powinnością wojskow~ 1,,)1! wzor:"l wlajemnq:o .'o~wlęcenia 
partą niechęć do pracy w celach bezt-rD- = = fEEi l ) z,czerej gle" '<'\:. ~'n a t.1. Nietvi'ko 
skiego życia postanowił wyiyskać wy- K - d Pl k' 1" w arcze","'j po !l: .. ..;;11, ~,",Zle me-
tej wzmiankowane walory. 1 -[ , 1'- l~rl~n·[ - ·ntty~· szkall, lecz I w całej ziemi płockiej· nie 

l zosłal obieżyświatem. Ale nie takim r!1g~ lon f U I 1101 I I bylo im równych we wzajentnem skra-
co wędruje wokoło świata. lecz takim, U i I:; a ~. daniu sobie dowodów szh~hetnego po-

co odwiedza ludzi zasobnych w ~otów.. Mąż, podburzany przeciw zonie, uległ obłąkaniu czucia. 
kę I nactaia ieh na nią bezczelnie. Jan l Antonl poznali w sa.sledztwle 

Przybrawszy sobie tedy piękne tran ł brzytwą poderżnął sobie gardło. młoda. ł pIękna. dziewczynę. Zdarzenie 
cuskie nazwisko Zygmunta Lteppe wy- Lask, 26 września Wreszcie w domu swym począł być go napozór błahe, a Jednak plonr.e w Slrasz 
ruszył do Warszawy, rozpowiadając, że Małżeństwo Antoniego Łuczaka z ściero. całe dnie spędzając u krewnych, ne konsekwencJe. DzIwnym trafem 10-
wędruje naokolo świata. Dzięki wrodzo wdowa, Heleną Dudzitiską nie było jego gdzie przy wódce, sączono weń jad nie su obaj zakochali się w niej bez pamięci. 
nemu sprytowi dotarł do różnych wy_ rodzime na rękę. Liczyli na to, że po sta chęci do żony.. . Młoda! nłocha Anielcia nie czyniła 

rym kawalerze odziedzlc~ą majątek. To Nieszczęśliwa malzonka daremme y , 

bitnych osobistości, gdzie wYdobył o- też wszelkimi ro-~orządzalnemi środka usiłowała przekonać go o nieprawdziwo mJędzy nimi :vyboru, lecz ~ O?U mlo-
8zukadczym sposobem szereg zaświad- mi usiłowali zburzyć jego szczęście. I ścl rzucanych pod jej adresem oskarżeń I dzieńcom. flIrtowała zaWZlęCle. Po­
czeń. ułatwiaJącycb mu Intratny proce- zaczęły się najohydnIejsze intrygi. Za- Łllczak całkiem opanowany przez de- czątkowo młodzieńcy usiłowali uczuc:e 
der. chłanna rodzina Łuczaka podięła konspi mona z z~zdrości nie dal w.iary nawet przyjatni pogodzić z uczu~iem m:lo~.:i 

I rozpoczęta się iego wędrów~a po racyjną walkę przeciw młodej wdowie, przedstaWIOnym mu przez zonę !la do- do pięknpj kobiety. J stworzyli trójkat. 
posiadającej 8-letnią córeczkę prowa- wód prawdy urzędowym papierom, , . ~. , . 

tóźnych zakładach przemysłowych, ban dtąc ją z całą bezwzględnością, na jaką stWierdzającym, że Henryka była jej có ktory me mógł me spowodować zer ,\'3 

kach. fabrykach. Wszędzie l'rzYimowa- tylko moie zdobyć się bezgraniczna pod reczka. z pierwszego małżeństwa. nia łączących ich węzłów. 
no go gościnnie, pokazując co było gO-,lOŚĆ. ..,.. Wreszcie umysł jego nie wy trzy- Z biey:iem czasu poczęli S1ę nienc\· 
qnego i darząc na drogę gotówką. - Ladac.zrucę wZlą~es sobIe za zonę maI doznawanych wstrząsów. Podłość I widzieć. 

Hanka, to meślubne dZIecko .. Tak sączo krewnych wydala straszne owoce. Każdv z nich pragnał mleć ulcocha-
& & gil no jad podejrzeń w duszę WIernego mali ' , tlą !cd~1jie dla siebie. 

żonka. Aż zbrodniCza intryga poczęta luc7Ałk d~tknięt:v zos~~ł !'zalenstwem Przed paru dniami Tręb.it\ski l<\Ź~-
Kw)'at eszne·l m; wydawać owoce. i W pr.n·sten;,; at::lk~1 flfnl IIrz,'h't3 po- dal od Drzemkowskiego sekretnej rOL-g r Z , ,- Pod wpływem n' €'cnych intryg ro- przecmał sable tętlHCC. . ł ' · dziny Łuczak popadt \V depresję duch 0- Z pod Łasku, gdzie ma gospouar- mowy. 

OSCI wa. Począł zaniedbyw?ć żonę, z bie- stwo, po uratowaniu życia, odwiezionlJ Młodzieńcy udali się w ustronne 

takwitł wczoraj w Alejach 
Kościuszki. 

giem czasu coraz bard7,iej skłaniając go do domu dla obłąkanych. miejsce. 
się ku burZYCielskim podszeptom. Tu nagfe w rękach J.ana błysnęły 

dwa rewolwery. Jeden z nich podał 
koledze. 

ł.6dź, 26 września. Sa m o bój czy sk o k n a a n te n ę. - Ma&. niech los rozstnyple do 
PosterUiftkowy policji Władysław Na kogo ma należeć Aniela. 

?arty przećhod%l\t wieczorem pt"Zez Ale Przewodnik pękł pod ciężarem ciała. Drzemkowski bez protestu przyiął 
!.e Kościus1Jki zauw8iżył jak,ś .pa1'kę w K . d tki Ił d' rewolwer. Odmierzono przestrzeń l 
'ałkiem niedwuznacznej pozycji. rew espera . zros a po worze. skróceni przyjaciele z bronią przeciw 

Młoda. niewiMta w stroju conajm,niej Z Warszawy .1ónoszą: I kie~o runęło na podwórze. sobie skierowana. wzajem stanęli u 
lliedbałym, widzl\c policjanta, jak flar en Straszną śmlerci~ zginęła 19.1etnia . Zbiegli s~ę ~ieszkańcy domu. Znale- mety. 
'ra zel\koczyła Z ławki i puściła się bie- Sala Rozenszlrup! (N')w·(,~ip:.! 7). zlono ,zwłvkl dz,ew~zyny. Bruk ~okoł.~ Odbył się straszny pOjedynek be1 
Idem przez ulieę. Wczoraj wieczorzm mlod:3. desper~t był zoryzgany. krWią. Zgon stw.lerdzlC świadków. Huknęły jednocześnie dwa 

W ~lad ta !;lis, pobie~ł posterunkowy. ka była na wiZyCIe u pl'zyiadół, pp. lekarz ,P?gotowla. strzały, 
l\Hoda dziewOja mlon~ea ulicą Kośclu Ger~zan~erów,zamiesZ:Kalych w domu Paualąc , des.perat'ka zawadziła o Obaj z jękiem runęli na ziemię. Po 

'i:ki wy;,,,ola niesłychanl\ sensl1cję. nr, 3 pr;r.y 1llicv Dzikiej. Niczem oie przeciągniętą przez p~d:wórz:e r.adio-an- kflku g'odzinach znaleziono ich przypad 
.Jeden l pnecbodni6w zatrlYm .. ł ją. zdradzała sarr,ob6jczych ~amiarÓw. lenę· Drut pękł pod Clęzarem CIała, I kiem, omdlałych. Odnieśli niebe7,p;(:c1 .... 

:limo. że gl!!.wiała opÓr. . I Po koiacji, w'tt!jąc od ~tC)hl. rrr:!da' Przyczyna samobójs'twa -- rozstrój ne rany. 
Powr.dro\vata ona do komi~l\r:atu, - Idę' lunyć ręce. I nervltl\'/y. Rozensztruj.lf6wna rozpacza- Jak słychać Anielcia nie zbyt s;ę 

:dzil! wy}21śniło ~ię, ,i;l; był~ to nj(~;akl1 I wy~7)a dt:l hcllJl f , a nan~~I:i~ 'H\ ld ::;0 ;r'li"rci ojca. przejęta nieszczęściem swych wielbl-
rulj~nna Bedzia bez slałego miejsca z:J.-j k!atkę ,:,..~:,~~(jwą . .' . I . P~I7:,:em. zalruwaly jej żrcie waruH- l' cieli. ZnaJazla już sobie trzeciego. O, 
"'icoltzkania. Po ctlw 11 7 01(na 4-~o plC}tra co~ C!~Z. kI .11;cszkanlOwe. te kobiety ... 

• 
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- NIezdara!.. Przewr6clłeś kosz z 
prowiantem !.. 

,MOjt M NjA'TU1\) 
.. ~, 

Smutny wywiad z wesołym 
człowiekiem. 

Zachwycony pierwszym odcinkiem 
"Czerwonej garsonjery" i znają'C gościn~ 
ność jej autora, udałem sdę w dniu wczo­
ra;szym do je.go mieszkania w ceIu doko 
nania skromnego wywiadu. 

Pan Juljan Stanki przyjął mnie w 
swym komfo.rŁowo ' urządzonym gabine­
cie, wslkazując :tyczIiwie miejsce na 
brzegu niepościelonego jeszcze ł6'tka i 
z~as<iw·szy spirytusową ml1'szynkę huczą­
cą nieznośnie na par8Jpecie okna, imitu­
)ącego biurko, przysiadł się do mnie na 
!:,1ku, poczem częstując niedopałkiem 
papierosa, zllipytał oficjalnie i dosłownie: 

- Czem mogę panu słUJŻyć?. 
- Chodzi o krótki wywiad ... - od-

r3cklem, ŁToszkę ośmielony tyczliwym 
przyjęciem gospodarza domu. - Czy 
mógłby mi pan powiedzieć, kt6rą z rzę­
du powieść pIsze pan obecnie? .. 

- Je!eli chodzi o <kulkowane powie­
ści, jesl lo j1.l!Ż 6-ta 11l.b 7-a, z moioh nie­

'ukowanych utwor6w - 34-ta ... 
- Skąd pan czerpie tematy?. 
- Z iycia, proszę pana, t'!j najwięk-

szej ska1'lbnk y pomysł6w i forsy... Nie­
prawdą jest, co mówJ p. prezydent ey-
nanki, że "w Łodzi 7:~e kulturalne 

bije słabym. 'tętnem..... Trzeha mieć tyl­
ko odpowiednie zamówienie i dostatecz 
ną ilość papieru, a trupy same ja'koś 
podwijają się pod piÓlrO ••• 

- A pd'OpOS... Czy zamierza pan 
przystąpić do konkursu naitrody litera­
ckie; m. Łodzi? .. 

- Wie pan. to za1~y ... Nanzie nie 
mam jeszcze wyrobionych stosunków w 
l6&kłm ma.giłtracie. 

- Kogo uwa:ta pan za natwiększe,go 
pisarza doby obecnej? .. 

- Radosława Wojnkza ... Jego "Opo 
wieść o U'rzędzie śI e<l czym" napisana 
iM! z tak wielkim wyczuciem prawdy, 
'Że trudno nie zaliczyć go do rzędu · naj­
sławniejszych nanych naturalistów •.. 

- Podobno był pan wsp6łautorem 
rewji "Hallo, łod.ziankil .. '· Czy przynio­
sła ona panu jakieś korzyści' materjal­
'Ile? .. 

-- Rewja wała . kolosabte powodze­
nie... Kasa przedsławiała się świetnie ... 
Za'Tobiłem dość pokatn,ą sumkę pienię­
dzy .. , Najleps~ dow6d, te mogłem so­
bie pozwolłć na wysłanie sekretarza te­
atru p •. Tymowskiego .do Konstantyno­
pola na cały miesią,c i jeszcze mi coś zo­
słałG ... 

- Sklłd pan czerpie nazwiska swych 
bohater6w powieściowych?.. . 

- Czynię to z:awue 'W porozumieniu 
z koomisarzem Wajenm ... 

- Czy zaimuje ~ię pan r6wnież nau­
k, 'cisłlł? 

- Owszem... Studjuję obecnie życie 
moich bohaterów... Zehraiem JUJŻ cały 
szereg wymownych cyfr, a mianowicie: 
11a' 45-ciu moj,oo bohaterów przypada 
5978 wypalonych papierosów, 2113 zje­
d~onych w cukierni ciastek i tyleż s7J1da 
l1ek p6ł czarnej... T,.-up6w mam na su· 

Szkolne Ło 
• • '9m 
~I. zmarł 

"Giełda szkolna" Jest Jedynym sposobem zaopatrzenia 
uczniów w podręczniki. ' 

Nauka w niższych ldasach rozpoczn e s ', ę o 9-e;, Vi wyższych 
klasach o 8-~;. 

Łódź, Z6 Wl"ześnia. 

Koniec lata i początek jesieni jest za 
raz-em 

najcięł.szym okresem dla naszej dzia-
twy szkolneJ, 

która w tym cz;a;sie obarczona ;nt naj­
większll ilością wosk i kłopotów w zwią 
zku z t'011poczynającym się mkk11" ~zkol 
nym. 

Książki. 
N~iwiębZlł bodaj troW2l zarówno dla 

dziailwy szk6ł powszechnych jak ! śred­
nich jest 
zakup nowych ksł,źek szkolnych. 

Dzieci wędrują od ik'Sięgarni do księ­
gami, szukają, targuią się, zamiemaJą 
statt'e szpal'lgały na nowe ~ słowem ruch 
w całej pełni. 

Ale wędrówka po sklepach przyspa­
na dziatwie nieraz: bardzo wiele imatt'­
twień i rozczarowaó. 

W jednym sklepie ksią!7Jka jest za 
droga, w drugirm - nie chc.ą przyjmo­
wać starych podręczników, bo Wyszły 
ju:ż z wżycia, i zdezorjentowany uczeł\ 
W1raca do domu z mczem a właściwae -
z płaczem. 

Rodzice nie zawsze mogą sobie po-
7:WOlić na kupno kompletu nowych pod­
ręcz:nilk6w. 

• 

Nauczyciel nie może znbwu uczyć 
dzieci bez podręczników, ma więc ponie 
kąd rację, skoro żąda od uczni6w zaopa 
trzenia się we wszystkie niezbędne uten 
s'ylja szkolne. 

Inicjatywa musi wyjść ze strony nau· 
czyciela. 

Projekt ten tnCYŻe t:ni~ć jednak zasto­
sowanie tylko vi tym wypadku, gdy pod­
ręczniki nie będą się zmienia ły każdego . 
roku, jak to się dzieje ąbecnie. W jaki 5pos6b znaletć więc 

wyjscie z tej sytuacji, 
skoro jedna i d~uga Siłrona jest uSJprawie 
dliwiODa? 

Niedogodność ta wypływa jut Zł 
względów czysto - pe,clago.gicznych, mi­
mo to jednak 

S~2ld wziąć ksie,tki ukoIne 1 
Wyjście jest, trzeba tylko troszkę 

inicjatywy i pewnej skoordynowanej ak-

nauczycielstwo musi · się z tem liczyć 

i w miarę mozności starać się o ulżenie. 
doIi mniej lamoinych rodziców, 

eji. 
Mo!na przecie! urz2ldzić O ósrn.ei. CZy O 9 ... e i? 

sprzedaż książek w szkole. Drugą kwestią !"ajakttlabiejszą w o-
Uczniowie klas wyż,szych mogą sprze l becnej ch",.Hi w lw,ią...:ku z rozposz~ciem , 

dawać niepotrzebne już podręozniki' roku szkobe~o jest spravla rozpoczyna­
swym młodsZ}"m kolegom pod nadzo- I nia lekcji w szkołach. .' 
t'.~m i opieką · nal;1czyciela. O ósmej, czy o dziewiątej? . 

Coś .w rodzaj~ giełdy sz~olnei. Władze szkolne, wychodząc z zat.o-
'bP'~wI~od to sl~k.odbyw,a,c wk1ten sP~żenia, że później,sie zakończeńie lelkcii 

so , ze po ręCZni l uczm:ow ' as wyz- w ' s-.;1·oła,.,h wpł w· .. J 
' . ",.I:> _ Y a UjemnIe na ca.o-

szych automatyczD1e . mogły.by naWe11 kształt '"'rac "'k l . fi .' d' • " . ; ., ' ł" . Y w s ... o e· ! oS,ramcza Zle· 
prze'J'sć na własnośc ucznlOw młodszych, Ol'om czas 'Od ab' n' 1",1 " t , ' . , . .. r la la "KClt rzym,1ją Slę 

kt6rzy bYhby zobowdązant do Ulszcze- "'adal stare,' as d . . l '. " . . ..... z a y rozpoczypanla ę~I(CJl 

nla z~~ł.aty w odpowledmch ratach. o godzinie 8-~j 2)fana. 
Nie reM to projekt nowy, gdyż K ł d" ls'k' .. ... _ j __ .s. kilku k ł h o a ClO Z1eCIe . Ie mają Jednak· m· :nosowano bV tU; W . sz o ac Z • , 

• 1Id od· ' ny pogląd na tę !'Jprawę '1 uważają, że 
Wle em pow zenlem, " . 

l Ił' ł . t . l.:l • wczesne wstawanle szczegoln1e w porze cez nao6 o zwycza1 en rue znaJ'UuJe sze. . . 
k · d h·' . zimowe) . 

ro le .. o 1'ozpowszec nlerua. ~1 ł _.1_" -'_' • 
~e wp ywa na ZQI'OWle c.zlecI. 

ni •• a. MWH' 2& . 
Szczególnie młodsza dziatwa nie mo 

W'iosna, . . , • • lato 
te się przyzwyczaić do wczesnego W'S~Ił­
wania i w rezuHacie Ja:kf ten pow'odl1je 
zwiębzoną ' ilośł ~późn{eń na pierws?~ 
lekcje, co p()<:ią~a za sobą .d.e7.!)Tta'll1-

~ację i szet:s'ze zastosowa~ie k~r. 

leslen, zIma l 
w laboratorjuln uczonego amerykańskiego. 

Klimat wywiera wielki wpływ na serce. Sprawa ta, nie je~tie~zć:te.definftyw. 
. . ' .. . . .. I J1ie załatwion~ i w kołach naijczycid-

• Od 9.eJ do 12-eJ,= gorąca po~ooa SIerp gotliOSC4!\ POWI~ł!rza ~al.ą. nIedobry , skich omawiane są różne profe:kty 
nlOWaj od 1 dlO 3-eJ mroźna pogoda styC% wpływ na człOWIeka; clęzlci, duszny, " • .' .. . 
niowa; od 3 d'o S-ej ohłodny dzień czerw c1El1plarniany upał osłabia człowiellta i czy NaJwłasc7wts~y wydaje SIę !lrojekt, 
cowy. Oto program dnia badacza klima ni go s,kłonnym do udM'u. przewidujący dla klas nl.lŻszych rozpocz, 
tu na uni'Wersyteci~ w Baltimore dr. Ho! Otóż z ostabi'Ch doświadczeń okaza de nauk o gódzlnie 9-e'j, dla wyższych ' 
wena. • ło się, że przyczyna leży w zmiana1::h u- zaś ~ ~~ej. .' , • 

~tworzył ?n la~or~~orlt;m, w. kt6.r~m derzeń ~erc~ • . f ' . Najprawdoodobniei Projekt t.en uz:y 
mOle dowolnIe ZIl1lenlC kltmat, Jak 1 tle Gorctce l wulgołne pOWIetrze ""pływa ..;P .• . ' 
razy ~u si~ podo:b~ .. Wystar~.zy nacisnąć na prz:l$pieszen'ie bicia serca, wskute'k ska na)wlę'ks~e ,~opa~,cle I zostame wpro 
odpOWiednIe guzlllu. msta1acll elektrycz- tego w ciele wytwarza się pr~ żyw. wadzony w ZyCIe. - BAK -
net, a z~po~o.cą mu.an t~peratury, st~-, sz~m krążeni.u krwi w cieIe wyższa tem WIj MMIW.!łiiiJl...,ilA&4iJi!!iJ!!!iiii iM 
pn.1a WtlgoCl ittd. o'Sląga 6lętąd.any kh-l petatu~a. Jej to nalelŹy przypisać owa. 
mat, o~owiadający dane; porze roku, i ocię:iałość i osłabienie. 
~o nieza'leti:nie od rzeczywistej pory roku Już przy innej &l'osobności zauważo- Japońskie ogłoszenia 
1 pogody. ,. . . ~o, ze przy pob\czeniu wysookiej t-empe- t '; ł 

. N~e b~danl.a k~lt:n~tologlctne przy- ratury z silna, wiłgatnością, ilość · ude- ma rymon~a~net 
~l1lOsły lU:! ruezmlerll!e c~e~awe {ezul'taty neń ~u1su wzra~t~. Normal~a ilość u- . .. ' .• 
1 to zwłaszcza w dZledztnle WPi'WU kIt- derzel\ pulsu na Inlnutę WynOSI około 70 Kob!ety z krajU hVIŁnących Wl'Stli, 

matu na ciało ludzkie. Oczywiście, że przy wielkiej wilgC1łnoki i upale w~rast~ I idąc za J)l'zykładem swych sióst!' w Eu­
sztucznie etw~za?y .w laborato:,ium kli- go 135, co jes't ogromnie przykre, gdy i ropie szukają ~ pośrednictwem ; gazet 
~at częst~roc nIe Jest w .Sltanle zastą- zaś prze~acza 1~. ud,erzeń na m~nut~, l k~n~ydatÓ'W do mdzeńs,twa. Jap~a 
p1Ć .prawdZIwego, ale p~mtmo t.o moż~ wprost Ole do zme'SlenUl. StwaTZaJą SIę l pli5Ze: 
on Jwż oddawać olbrzymte usługt. bowiem wtedy warunIki takie, jak przy! - Jestem wiotka, f&..1{ trzcina a cia-

Udał,o 'Się teIŻ w2llIlacniać w sztuczny wy.srokiej gorączce, chociaż gorączka nie io me posiada z.apach kwia tów i JeB­
sposób pewne właśdwości klimatyczne wysfępuje. katność łabędziego puch~. Ocży inoie 
np. wilgotność powietrza :i w ten sposóll? .. Grupa student6w ofiarowała się sIu- rzućają łagodne promienie, a usta wciąż 
wyprobowywać wpływ ich na dane oso- żyć ja,ko ohje'kty do doświadczed. We- są roześmiane. Lubię słuchać pieśni, pc 
bniki. . szli do laboratorjum w dQ'skonałych hu- I dziwiać piękne o.brazy 'I! spoglądać w bl, 

Gorące dni w połącz6I!iu z wielką wrt morach, śmiejąc się i dowci'pkując. Ale I ski pogodnef!O księżyca. Jeśli znafdę 
Z LUiII .al""ff\llllll humor ich zniknął szybko. TermometT, męxzyznę, kt9rv pos~da podObne jak 

mieniu mniej więcej tyle, ile stacja Ro­
gów w ciągu ostatnich dw60h lat. .. 

- Jak · się panu podobają łodzian1ki 
% punktu widzenia literackiego? .. 

- Uwa:źam je za niem oralną powieść 
w tanim 95-cio ga-oszowym wy'daniu ... 

- Czy ma pan jak,ieś plan,y na l',rzy­
szłoŚć7.. 

- Owszem ... Mam zamiar oddać ca­
ły mój dQrobek pisarski pewnemu kon­
sorcjum, wyrabiającemu płyty pa'Łefo-
nowe ... 

Podziękowałem memu rozmówcy za 
słowa szczeregó' wyżnania i pełen do­
b.rej woli zabrałem się do pisahia tego 
wywiadu, który na swe usprawiedliwie­
nie ma chyba to jedno, że gdyby panu 
Starskiemu zapłacono, napl,saJ1by o so­
bie ieszcze Ilorzej .•• 

szedł wciąż w górę, a jednocześnit. WZlra 1 ja zamUowania, ko~ha kwitnące drzewa 
.sŁała wiJ.g'Otność \,owie)t1'~a, krótką,trwa-! i .szumiródel. oddam mu swoje tycie i 
łe przebywartie w temperaturze 35- 361 po tsmierci pragnę spocząć przy ie~o b~ 
stop. C, wpłynęło na stt1dent~w . tak, ! ku w ki samej m~ni1Urowel humnie . . 
,ze słali .S1 ę. z~eflerwowa~~ j .rozdrafni;ni. Jak p'rozaicznie brzmi wobec takie. 

ez.uh. blcle ser·~a, bo!. głowy t s~tne go anOnS\l ogłosz~n,ie europeiki: 
/p?'a!!ruerue: .o:-7.y l~h pa1tły, a na plet'- _ Panna młoda, przy,sŁojna zupodo' 
slach ~zuh o!~z.ar nlez;~()Ś?y. Doszło ~o , baniami artys<tycznemi, sZUlka młode,go, 
tego, . ze m6wt1~ z wyslln!:lem. Przy 350 wykwin1:nego mężczy:my w celach ma-
p~,ls t<;h wynos1ł 104 40 150 udened na try;"'onj.alnych. . . 
mInutę. J .... , 

Najmnieiste portJ,szenie na,bawiało ich 
si1ne~o bicia serca. Jeszcze w godzinę 
P(fOł b'byte;m dWoświa~::eni? b.y!i ~ZYł hi;i HiJMOR , SA 1 YfłA. 
1 QS a teru. ~Z)"sh"l(J zas :pmlerua o Slę 
natychmia\SIŁ, My usuwano wilgOtność i 
pozostawał jedynie' suchy upał. 

Nauka o klimacie wstępuie dDpiero 
w pie~zą fazę swego rozwoju. \VI przy 
szłości oddtt ona zapewne ludz:kośei cen 
ee usłu~i. . 

PRZYZWYCZAJAJĄ SIĘ. 

- Tato. dlaczego wsz.ystkle ba:1ki 
mają zakratowane okna? 
~ Aby s'ie dyrektorzy powoh 1/rzy: 

zwyczaJal~ 



~f~PRfC;:<:: '\,llr071f'I NV" 

Wizyta u truciciela Europy. Polowanie na g\viazdy filmowe 
Król opIum I haszyszu tost czułym ł,o~cem" Szczęśc;e fotogenicznej mod. U{t.. ' 

i nigdy nie ooh.azuie swevo oblicza obcym." w niedzielnym dodatku ilustrowanym firmy, oka~alo się, 1!e owa modelka lan 
, .... " I do pewnego dzienn.ika berlińskiego było jni: nie pracuje. 

Znany publicysia francuski Albert l znajduje pol,icja w hochenkach chleba", kilka foto~lrafii najnowszych toalet wie-: Wreszc,ie udało mu się slwj'!l"llzić, że 
Londres opisuje w jednem z pism pJl'VS- I ksiąi:,kach, wypchanych ptakach czy czorowych. l wstąpila do wędrownego zespołu bale-
kich ~we- spotkanJ~ z ty'nll, ld6~zy za- l szczudłach, t,o to~a~. umyśl~ie podł~i~.- j , Szc:e~ólnie fascynująca. urod ' . odel : towego. , . 
fruwają Europę OPJum. Spotkame owo i ny, tam prze,z j,oJca z mysIą o łJOhCJl • . ki zwroclła baczną u'wagę ledne~ ~ z re-l PrzystąplOno do P(}sz~lJklWanla OW'. 

odbyło się w Marsylji, tym o,j"rzymim , Policja też musi mieć swe małe zwycię- l źyserów filmowych. Stwierdził miano- go zespotu. Natrafiono na ie~o sIad neJ­
porcie Morza Sródziemnego, w Marsylji, i stwa. II wicie, że to jest właśnie najbardz.iej za- i pierw w Wiedniu, pO'lem w Morachlll"l, 

Londres przyłączył się li po.:;za.t.~u do I , Ale nazajutrz po każdem takiem od- : powiadający typ urody niewieściej, po- I wreszcie udało się za~;ta.ć ów M~spół w~ 
patrolu poHcYtnego, szukaiące~o Łt an- kryciu, odgtrywa się dopiero jakiś ' praw- l trzebny do przygotowania filmu. I Frankfurcie nad Menem 
sportów 0Plum w wąskich u~icach por- i d~iwie wielki zamach "ojca", Zresztą i Reżyser zwrócił się przeto do pisma, \ Pertraktacje trwały krótko Tc~() 
towych. Był świadkiem, jak policia kon' on sam ni~dy nie wychodzi. Pracuje wy' l z zapytaniem, skąd ma ' ono tą fotog:rafję, : samego dnia szczęśliwy iwytrwal)' po­
fi,skowała bochenki chleb,. kryiące we II· łącznie dla swego syna, którego uwiel- Okazał,o się, że foto~lrafja pochod~i z ja- i slUJkiwacz pofrunął Le swą cenną .l~lo· 
w-óętrzu tę niebezpiec,zną truciznę; wi- bia. kie'j ś zagranicznej ajencji fotograficznej, ; byczą do Berlina, , 
dziat wypchane orły, w k~0ryc:, zamiast I: Nazajutrz po owej rozmowie z gre- Reż)'lser zwrócił się do ajencji, pro- 'I Imię i nazwis'ko I'lowoodkrytej ,gwiat 
wnętrzności były blas?sne pudełka z l kiem spotkał dziennilkarz pewnego zna- s.ząc o podanie fi'I"my, która dała foto- dy". brzmi Vera Weronina rosjar~b 
opjumi pokazywano mu wydrążane la-l,' jom,~gQ palacza opium, który przyznał grafję, Zanim wszaiklże dotarł do owej l z pochodzenia. 
ski, fałszywe książ~i z kryjówKami pod, się, Że l·dzie wła.śnie do słyn?e,go "ojca". I ~ .. _~., __ _ 
akładką, a nawet puste wewnątrz szczu Londres schwycolł go za ramlę: I 

dla, na których opienjąsię symulanci, . - Weź mnie ze sobą. l • 
wys,iada;ący na brzeg z okrętów. . - Chętnie - odparł znajomy - id~ 

P~dczas węd'I"6wek swych 'Ił gwar- . mu właśnie zanieść pozdrowienie od je- , 
aym kolorowym, i różnojęzycznym por-l go ukochanego syna, ktióry pracuje na l 

Przebrał ssę za 
cie ma~y1.i1s'1dm spofkał Londres pewne li plantacjach ryżu , na Cholonie. 
gO' ~reka, który opowiedział mu, ii han- Poszli wię<:. D.om miał wygląd zwy- ł k d 

bv łatwiej móg,ł znaleźć zajęcie. 

dd Qpium prowadzony jest, ja:k prawdzi 1 kły i dostatni; bynajmn'iej nie robił WTa- ~ona jednego z i~ynier6w w Medro- , P~~i inżynler,owa. 'P0SZ a "! kil li. ni 
wa hmpania. Wodzem naczelnym dy- , zenia bandyckiej spelunki. Zapukali. lanle szukała służącej. Naskutek pglo-I p6źn1eJ w odwlednny do jednej ze 
rygującym wwozem tej Ł'ruCizny do EU- I Ukazała się stara, pomarszc.zona twaTZ. szenia zjawiła się u niej młoda, może I swych przyjaci6łe!k i tu ze zdtlwieniem 
ropY jest pewien S'tary chińczyk, zwatl'y Towarzysz dziennikairza, złożył głęboki dwudziestoletnia dziewczyna, o tak pO-I poznała w nowozaanga,żowanei przez 
przez wszystkich ,.ojciec". ukłon. cią.gającej i miłej pow,ierzchowności, te przyjaciółkę słuiącej swoją taiemnic.14 

Posiada on ,we wszystkkh portach - Pozdrawiam cię, ~jcze. ty, który I ' 

Azii wschodnJej, jak w Szangha1u, Hong- jesteś niezbędny dla bogów i ludzi... pani inżynierowa natychmiast ją zg~zi- ! dziewczynę. 
J{,ongu, Saj,gorue swych agentów i rozpo i Ą. więc to był "ojciec", król op'jwm, la do służby. . Ta, z początku stanła się ja~oś wy­
rządza sUID:~mi większemi, ni:ż t;ała vo1.i-1 za~ru~a~z Europy, Ub~an~ był w stT6j Juz jednak ~a'stępn:go d~Ia okazał? kręcić, ale potem uczyniła z,dumiewa,jt\­
cia marsyIJjska, Londres prosił ustlme l chIńskI 1 pantofle. USled1t przy owal- się, że nowa służąca, Ulę umie got~w~c, ce wYznanie. Okazało się, te słutąca 
~reka, bi: go zaprowadził do owego ch.iń : nymstole, Towarrzys,z dziennikarza . ć p' . b ł t bardzo ZdZIWlO 
czyka, a e ten odpowie zii'-mu sŁanow- rze ,,u. a~ulą~ ~o c lńcZ)' OW,I: , d . b ł a 
cto: "Ojciec' me zaszczycd dZlenmka-rza na, ale poniewaii; uewczyna rO' 1.a ~r leit roboty, a słysząc o wakUjących po-
f; d\. ł \ kI k' h' k' am szy, altU Y a em ,- jest młodzieńcem, kt6ry nie mogąc zna-

_ Gdyby pan był nawet prezyden- nawet iednem spojrzeniem i spytał: żenie pilnej i u~zciwei. nie oddahła lej. sadach służby domowej, porstaoowił 
tem rzeczypospolitej kancuskiej, też niet - Jakże się miewa syn? Talk upŁynął tydziel1. przebrać się za dziewczynę i zgodzić n& . 
m.6s11by ~o pan z().bac~ć! - Widziałem go i jadłem z nim obiad I oto, pewnego ran'ka dziewczyna, sł\dlbę. 

;,O;eiec" to wielki" <:zlowie'~, Codzien I ~il'ósł i mie.wa ~ię dobrze - odparł ro- posłana, do. miasta, nie. wr6ciła więce. i., Kupił więc sobie ·...t..ranł'" kobl' -e, 
nie zwycięża on setki ttrzęd!uk6w ceI- wanysz dz,lenn1karza. . nk UD... .,.... 

nych i policię i dcywodzi olbrzy;uią ann'ją ~ Jest tre:nicą oika ?ic.ą 1iwego - od zos:tawlł~ J~dnak u iportjera sprawu 1 1 nie zdątył tylko nauczyć się kobiecych 
na lądzie i morzą, .Jednego dma przemy p,atł stary chIńczyk, JakMyby' ~udząc resztę Pleruędzy. ' zajęć Dlatego tet widząe te na słuł­
U t 10 kilot!ram6w opJum, następtIle~o S1ę ze snu. Zni~nięcie ,to było t0lll. dzi:wniejsze, hi cle otrafi daĆ sobie ~ady ł boll\c 
ImOWU 160 kilo ha~y5ZU. Opjum, które Wkrótce po tem dliiennikan i jego że z mleszkama państwa me nde zabra- • e P , 

: . tcywarzysz pożegnali chińczyka i wyszli. ła. Wszelkie poszukiwania tajemniczej SIę odkrycia swej maskarady, postano-
AQQtJif;n"W'lNt,;,!!,,'~I'łJ'iiMLUZ& Gdy znaleźli się za dnwiami, znajo- służącej okazały się prÓŻne. Z pomocą wił udec na inne mieJsce. 

~sr ~ my Londre:s',a roześm.iał się i rzeJkł: przyszedł dopiero przypadek. 
~ ~Czym~Us~ierozmawiddzpn ~N~~~·~M~~~~~r~F~M~.~~.t~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. 

ilIIiI!P"B 'ISZE' @)~' l :wdziwym "ojcem"? Myłi'sz się. To był Dzlj I dl\l n.5t~pn!,ch. 
II~'DI:I ' tylko jego 'l'ządca, który w razie w~ad- BfZsprzeCzm~ naJt~pszym fIlmem, okazala Ił, 
OOREKLAMGAZtTC~ , ku odsiaduie karę więzienną za swe,go Zatracona U116 C8 CENNIKÓW PROSPEKTóW ' 
ZdJ'!ClO rotOQllllidNo dIć tei<>!< r~odu"';oI , p ana. 
I'I~UN1<.J,p'r6je\(ly n'k~~ Jakto a cała historja z jego ay podł. utworu nłtdawno umordowanego po. 

~~:f.·~~!!i1!::~.~ nem? Powt~rzy wiernie to, co m6wiłe~ 1 Oral~le:ł~~::~~zaK~a~~~ ~~~I:~~~~~en-
iIiI h'bblna Tołstoj I inni. 

~amemu "ojCU". Pocz~tell O godzinie a.eJ. 
PTaW dzłwy , "ojciec" je!t niewidzialny 

• 
JULJAN STARSKI. stę pan z domu, póki me przybędę ... Do I Berton przyprowadził garderob~ do 

,... ____________ ... widzenia,.. porządku i włożył kapelusz. Otworzył 

Spokój Rotnera podziałał kojąco na drzwi. 
rozszalałe nerwy fabrykanta. Odzyskał - Przepraszam ... 
równowagę umysłu i począł bardziej Na progu stanął jakiś mę~czyzna w 
trzeźwo patrzeć 'na sytuację. gumowym palcie. Berton cofnął si~ In· 

_ Pali się - więc cóż? Składy są st}ilktownie. 
niemal puste, a ubezpiecz.enie - wyso- Przybyły wszedł do kurytarza t, nie 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~t~~~~~~~~ ~~ Rotner je~ m~trz nad mistrze. zd~m~ąc kapclusz~ zapytal oschle: 

Alarmowa pobudka, 'wygrywana po- nu. Nie zdając .sobie sprawy z tego co Wart jest tej sumy, którą otrzymał. - TBckrt?n? 
Grunt, że wszystko przeszło gładk.o, bez -- a :est... 

(piesznie, gorączkowo na trabce stra- czyni, poderwał słuchawkę. przn.t"rych komplikacJi. 'vV r~ce nieznajomego błysnęła mo-
tackieJ, przedarła s1~ przez rozgwar uli- , - Straż ogniowa!.. yn. bl k 

d ł b k B ~1' t l f k Zapa),I'1 papierosa l' zupełnie l'UŻ spo- sidna a,sz. a. A :;Zuy i u erzy a w szy y o ienne. er- SPVl.\OJnY g os te e onist i: P l p, 
~n przylgnął czołem do zimnej szyby spokojny głos telefonistki. koJnie zbliżył się do ókna i obserwo- - o ICJa. ro~ze ze m~ą ... 

, wał rozpłomienione chmury. Berton zbladł rap~0V:l11e l poszukał 
J ",lepił rozszerzone oczy w fioletowA - Hallo! Wszystkie oddziały zaję- , oczami Rotnera. WkulJł SIę w róg przed 
perspekJywę ulIcy. Ciatem jego targał te... Odrzucił słuchawkę i wbiegł do Zajęczał dzwon~k w przedpokOJU, pokoju, pomiędzy wiszące palta. Kape-
IlPprczyWy dreszcz. salonfku . Irka sj'edziala koleżanką przy ~~rton sam pobiegł, by. otworzyć Na 1U5Z osunął mu się na tył głowy, palce 

, Tymczasem dźwięki ,trąbki stawały stole. Jak przez mgłę widział dwie zbli progu stał Rotner.. NJsk1, rudy. Pę- wpił kurczowo w portjerę. 
~'ę coraz gło~n1ejsze, zbJ.fżając się z od- żone ku sobie główki dziewczęce. dem w

N
Pad1i. dko tgab~netu. _ I ten pan tet - dodał wywia-

łali. Towarzyszył ilu turkot kół i roz- -:- Irka! - o, Ja am , d k' ń l 
:egające się od czasu dzwonki. ' Zerwała s'ię przestraszona z miejsca. - Mówilem panu ~ świetnie... owca, ws azuJąc na pa cem. 

, 'Ojciec stal w progu z rozwlanemi wIo- - Pali się? - Dokąd?. jęknał Berton, czująr 

h
' Sttazd' Pkn°tarna ~rz~~kneła;a; BV(i- sami! blady i drżący. ~ Jak podlane benzyną - zaśmiał jak krew odpływ b a mu od głowy. 

~ er po o em, przy t rym s a er- _ Co się stało, tatusiu? się cynicznie. - Czy nikt n'ie dzwoni! - To się zo aczy._ 
~n. Chwyciła go za rozpalone dłonie. do pana? Zwabla,na rozmową, wlJt.eda do 

Ponure światło pochpdni bryznęło Pohamował się szybko l wyciągnął cór- _ Kto? - zaniepokoił się Berton. przedpokOjU Irka. Teraz dOPi ero. w~-
J'l'c1 w oczY. Cofnąl siy w głąb pokoju kę na kurytarz. - Bo ja wiem ... Znajdzie się przecie wia?Ow,Ca zdj~ł kapelusz l skt?mł. SIę 
blady jak płótno iopadl cieżko na f~o- ~ Jest mama? Heniek? ktoś, kto zawiadomi pana o pożarze. grzecz~le. DZIewczyna. odpo.:v:edzlata 
tel. Przemógł się i podszedł znowu do ~ N1e niema ... Co się stało? Jakby w odpoW'iedzi na te słowa mu oZolęblem: "dobry Wieczór l zwró-
okna. l Spojrzał w niebo i lekki okrzyk _ Ni~ nic ... Pali się!.. Zdaje się, że warknął dzwonek telefoniczny. Dzwo- ciła się do oJca: 
lfyrw;tł mu się z rardla: - nasze składy ... Nie wiem. nic llie wiem. r.lł sąsiad: składy pańskie się palą! - Dokąd, tatusiu ... 

-' A!.. ' W gabinecie rozległ się dzwonek te- - Jedź pan na miejsce - rzekł po- ~~jrz~ł na cór~ę v:;hlakłemi oeza-
Niebo płonęło. Ciemna porpura sta- lefoniczny Berton zostaw.ił oszofomio IŚPiesznie Rotner. - Już czas najwyź- mi WI l1IC

d
nle dOdPOWtle~z ,,- 1. t \. . 

t l 
t. l j ., .' , . , te y o ezwa Się agen po JCYJ11Y. 

Na a s e coru ją;:lndeJsza, prze ewa ąc na. Irkę na kurytarzu i WbIegł q.o gabl-. Szy... ..' . , "dl'; k 'k' t' 
7ie Jak krwawy' wPóosplld poprzez' gru- netu. Dzwonił Rotner. ' - Pan ze mną, sam me pOJoadę... uśmIechając Się zJa l\v,e ąCl wrn us . 
te grżbiety chmur. 9~zie okiem s1ę- _ Wszystko w porządku, panie Ber - Skądże! Mn' e ,,':: \\,011'0 "", tam - Tatuś z~raz wróci, proszę pani. 
łl1.1 ...... tar~c, się ezerw~eń. ton.:. ' Udało się znakomicie ... Przy jeż- pokazywać, .. ,Wys'zli ... 

'lakryt I!loni_ ~zy I dopadł t~lefo- Mam natychmiast do pana .. ~ Nie ruszaj - Aha_ 
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Str. 6. ... . 
Okkultyzm do u y-;;~(:u Ilurnó~1 

nalJJko\łłlY. 
Dzieje parasola. 

i okkull ~ UIlm~ Istnienie "deszczo<;hronu" 
datuje się od wieków. 

RlICh spirytystyczny w LondY il ie,,- Laborałory 
ol ressarchs."-'''' Publi(lIz"ność inłeresule się głównie 

luedjami. 

Poc~ątkowo wvg1ąd .. ł· monstru' 
alnie, 'ec~ z czasem przybrał 

s'C)l\dnieis e fQrmy. 

Jeszcze w 17 wieku były w użyci,: . 
ciężkie, m1:lnstrualne deszczochron" 

W daleko większym jeszcze stopniu, I zjav.risk takich, jak "materjalizacja" ma l zmysłowe w sposób naukowy, z doktad przezna'CLOl1e dla "pokrywania" całyc! 
niż w Ameryce, rozpowszechnił się w ogromne znaczenie. - Każde bowiem nością, na jaką tylko stać umysł lud ~ki. rodzin i przekazywane w spadku z gent 
Londynie zwyczaj urządzania seansów oszustwo zostaje odrazu przygwożdźo- Lecz ogól mato interesuje się pracą i rac;i na generację. Przyrządy te, dla id 
spirytystycznych. Ludność tego miasta, ne. wynikami Laboralory of researchs. Ob I wagi i trudnei ma'l1ipul.acji używane był~ 
bez względu na różnice klasowe. zajmu Do najnowszych urządzeń kontrol- chodzą natomiast tę publiczność wątpli w stosunkowo rzadkIch tylko wypa.d. 

je się bardzo żywo okultyzmem i me-I nych należy aparat kinematografu. ZdJę ws zj~v.,;j s.ka, wywoły~ane prz~z ~n:ej kac~ początkach 18 wieku znalazł-o się 
djumizmem. a wróżbiarstwo należy w cie filmowe jakiegoś filomenu na posi~- lub więcej sprytne medJa. LudZie CI S'W kUku odważnych rdo.rma1o!ów, którzy 
tcm mieście de> najintraJnl.ejszycb zawo- dzeniach spirytystycznych w sali Labo- kają sposobów d,> nawiązania kontaktu zaryzykowali próbę n'oszenia parasoli w 
dÓw. Mimo dozoru policji i surowo prze- ratory of reSicarchs posiad.:! także wta- ze zmarłymi, a jeśli się zdar~y takie pojed~nkę. ~.7 u'Żr;:vając ich już jako 
Tlrowadzanej kontroli, utrzymuje się tam Sllą fahrykę do dyspozycji. \Vykoottje sprytne medjum, które potrafi" wywoty IIdac~l°W: famtlIJnych • . . 
kilka tys'ięcy zawodowych wróżhiarek. się tam wszelkie potrzebne instrume::ty wać" duchy ~marlych, robi wówczas <5 \l; Krot~e potem l~oda .m~y~ldualn~~ 

k t l Ż b l' t I b '1' t O .•. d • 0
0 noszenta pana'so.l prZYlę·a SIę takze 

Przed wojną odbywały się spirytY-I' on ro ne. e ~(lal'll~, v: em .. a oraror I naj epsz~ m e:esy . CZ~~lsCle.o czasu u kobiet. . ' 
StY'Czne seanse glówni.e w eleganckich 'I Ju:n czyJIlone, fi1~ maJą n:c wspol~ego ze tylko. Pl ędze] lub .pó.źnle l zostaJe Prz~-l Pod'qa~ g~y męi~zyini od~osili ~ię 
klubach. Byto to zajęcie" ludzi należą- sp\rytystycz,neml kotamI, - gdZIe wy- lapane na oszustWIe I wtedy kończy SIę do parasolt WOVłcza,s jeszcze mechęŁme, 
cvch do dobrego"towarzystwa' A więc wotuje się duchy, dodawać nie trze!Ja. karjera w tem mieście. Medium wędruje ~nalazły ,,parapl~e:' u 4obi~t wielką 1/1-
u~ządzały seanse arystokracJ'a' l' pluto Tutaj bOWIem badane są zjawis~a Ilad- dalej i szuka znowu łatWOWIernych. Kę, .te1Il: bat· r,dzleJ

d
, z,e dotąd · Jedyną ~~hro 

- ~ nę nleWlas prze ueszczem s-tanowl.y t. 
kracja, w ogóle, ludzie, należący do wyż f::,slIW1W ~''''''~~~~<5J;,;;w~>m~~~~ __ Wa!lll'.:!M.A1\lIJRil§i!iii zw. "chusty 'deszcrzowe", które w razie ' 
szych pięciu tysięcy. po.brzeby nakładano na głowę, a które · 

. . ..' bywały zazwyczaj tak długie, że ukry-
A dZiś IstmeJe w Londynie 262 .. kó- wały całą postać kobiety. 

lek" spirytystycznych. Kola te zorgani- W drugiej dziesiątce ubiegłe1ł<> wie-
zowane jako kluby, lub związki, prowa- ku pojawily się już w handlu mechania 
dzą dokładn.ą ewidencję seansów j feno- ne parasole za:uykane, k~óre dość s.zyb .. 
me,l1ów, zauważonych na tych seansąch. k? zyskał~. ogolne uzna:m,e we v."S zy $ t:. 

kIch ucywtlIzowanY'ch kraJach starego 1 

A seanse takie gromadzą rozmaite sf~ 
ty ludności. Każda sfera tovrarzyska re 
prezentowana jest w swojem "Kole". Są 
specjalne kola dla intelektualistów, a in­
ne dla robociarzy. 

W tych kola eh, nIe zalety członkom, 
aby byli w kontakcie z wynikami badań 
okultystycznych, dokonywanych przez 
cały szereg uczonych w Londynie. Chcą 
tylko oglądać fenomen zaklinania du­
chów. A czy to się stanie zapomocą wi­
rującego stollka, czy przy współudziale 
jakiegoś medjum, które przenosi na pa­
pier "dyktat" duchów, pozostaje u.czes l'- l 
nikom tych seansów zupeln!e obojętl'!em 
Nić dziwnego więc, że w tych warun­
kach demaskuje sie w jednym tygo­
dniu po kilka medJów l oddaje się je w 
ręce poJicji. A sąqy mają nie!TJały kIo­
pot w tych Wypadkach,bo zdyskredyto­
wać cały ten ruch spirytystyczny nie u­
chodziłoby już dzisiaj w Londynie. 

Podług wykazów angielskiego "Zwią 
~ku ksIęgarzy", rzucono w ' minionym 
roku 1925 na rynek ksi·ęgarski 3600 no­
wych ks'ążek, treści okultystycznej., 

Najwybitniejsi autorowie zaczynają 
blsać powieści i sztuki, w których okul 
tyzm odgrywa znaczną rolę. 

W roku 1925 wynosiła ofiarność na 
cele spirytystyczne 150.000 funtów szter 
lil1gÓW i to w samym tylko Londynie. 
'A tą sumą nie jest objęte laboratorjum 
dla badań fenomenów okultystycznych 
mianowicie Nationa! Laboratory of rese 
archs, które wyb.udowało sobie własny 
pałac. Naukowe wyposażenie i materjal­
ne środki tego zakładu są pjerwszo~zęd 
l1e i niewiele jest w Europie, a nawet w 
Ameryce instytucji naukowych, kt6reby 
mogły się porównać z tą instytucją pod 
względem wyposażenia. Laboratorium 
to pozostaje pod kierownictwem łiarry 
Priee'a, jednego z najglośniejszycb w 
Europie eksperymentatorów w dziedzi-
nie okultyzmu. I 

Warto og-Iądnąć salę eksperymental1J4 
trgo laboratorjum. Stoją tu aparaty kon. 
trolne dla obserwowania posiedzeń me~ 
djllmicznych. W ścianach ' umieszC,zOf1i) 
dziewięć fotograficznych aparatów, ktń 
re za pociśnięciem sprężyny PU'!itC" lOr" .~ 
. . ~ I 

być mogą w ruch i to rownocześnie. Je. , 
ś!i seans odbywa się po c i'em\(u. może ka ; 
mera fotograficzna uchwycić obraz da. ! 
nej SytUICji z każdej stmny przy ponlO' : 
~ błyskawicznego światła. Pod każd ą \ 
kamerą znajduje się steor0skop. Aparaty ,i 
wykonują momentalnie obraz plas tycz­
ny, co zwfaszcza przy odfotografowaniu 

nowego koniyncn'iu. 
PoczątkowQ deszczoc:hronynowegb 

I· typu były rów.nie.ż :wyrabiane na . rnodł.ę , 
"dachów Ja.milijnych", 9kaz takiego po- " . 

I tworu dZlS Jeszcze ogl,ą,aać moina \.1.. r ,mu·- , 
zeum Carnavalet'a w Paryżu. Prze'~4"lo 

ł półtora metra wysoki, pZl'usol tea w ob-
I v/odzie mierzy trzy i pół m.elra, a ponie-

I waż cały pokryty jest skórą, więc rzecz; 
ias.~~~ że z.bytnią lekkokią się nie od. 

I 
zn,,-~,.a. 

W tymże muz:!ut'l zna' du;e się iesz .. 
I cze jeden osool,i wy okaz, mianowi,,:'e t. 

zw. ,,:ttsil-p ClIral' ! uie", to jest IItrzelba Z 
przylwienizonym <l,o niej parazo:em.W 
tę ory~!in3Iną broń zao ~~trzona była w 
Y. 1830 francuska gwan)'a narodowa. Wl 

[' d pk żolni erzy u z,tn: D:OL ~dJ w ta !de f (1-

Z je-p al a;:,ole 1'OU:;lal C)C ua'P'rawd~ .. a-
baw~ )r\ ' 

W końcu ze!'zlećostulecia po iawił 
się poważny kon,ku!"~1t parasoli: !lł~s<:cz 
gumowy. Pewul'::;o se .7 oni! jcsjem!c .~o 

W S2;tokhohnłe odhyh' 51j~ laręczyuybelgi1~ldego na~'l'pcy trorm Levp'''I,da zapaGCWaf on tak "';' f;::c :c};wl.1rill:C w src­
Z księżnlcll(ą S~. "di:l(Q. Młodą Darę whl:dmy na zd]: "~ : a . rach paryskiego "hi1h Ue'u·'. ź; w ko­l łach francuskich fnbry;' antów 1\3 "&"oli 

(' 

.,::'); .. \.:,;~~~-:w'~~ "i' ::.''!.';f ' I''i''fj:':';, ,':!"!lf"" '.'" _', W'il.cząt się popło ('; h n ; (';~ada. . . . 

I 
Ponieważ zaś Wyrocza:ą w krjleś twie 

:-nody ?ył w o ·.~yl.! cz..?:;!e ksi p)~ Wali,i, 
późniei"lY kI'6lan ';:e' :d,i Juzv Vli, pl'ze 

' Ilww~iąry stale ,,~, n,!ds2!fwc.ii:;]ó':f 5toli~ 
ł CYt '4! : ęc ... _- Z . O?A~l'CZ2rd i za.g :'ci~c~i \V 

I s'.vei egzysrcnc ,i fr-':ll1<:;t:s,-::y ' w'vh1l6rcy de 
l szcwch.ronów, wy~ t o:;,cwali doli w gaze 
! lach paryskich list otwarty takle; mniej 

r 
wię'-ci tref\"i' 

, ,7.wrncamy się do Wa$~ei Królew.- ,I 

s\k,iej ,Wys'oko~ci. z" uprz,zjQ1.~ prośbą,~:X~> 
:zechcl;od me pokazywać > SIę publ:czme 
la w~ze W p;aszc~u gurnowyn!. a przyn2 i 
mniej od c.:aslI do. CZ8.$U nosić parasol. 
Jdeli \Vasza Królewska. Wy.sokoŚć ra­
czy przychylić się do nasze'i prośby, to 
używanie pCl!rasoli stanie sie zn(l)wu na. 
kazem mody i u!11tuje nas, fabrykantów 

,. • JJ l ł 
00 Tumy . 

Niestety, nie wiadomo, czy i w iakiei 
mierze ówczesna "wyrocznia mody" za. 
stosowała się <lo tYCzep. para'Sol.owycb 
przeml'słowców. 

. Z humoru ~hidskiego. 
~ewie.n c;~by Uf zony, 6i,dz~er wi. 

cznte nad k!:lęgam,l, uuał za lSą'Madów: ·, 
z iednej . str()ny kowala.. a ' ~ drugIej ko. '~ 
tlana, to t"!ż s'kazany. na' całOdzienn)' . 
hałas dooho!hący uszu .lClgo z obu war-

_s?:tatów. '. ( . 
. Oświadczył wreszc1.e hałaśliwym są­
~iad~m,. te wyprawi. im. wspaniał~ uezt~. 
Jeżel.1 s:ę przeprowadzą. . . 

Pewnego dnia. zjawili się oha, u ueit. 
nel!o z zawiadomieniem, te tyczenia je_o 
~o_ ~ta?je się za,do~ć. . Urad~at1y t~t1l 

ł 
vr-lllJorn wypraWl lJi:lnKIęt ,~'Cvói.01,· a 

• fdy kowal i kotl!ł'rz upili się i naje<iU 
W, d:t;led1 ill~e mody (} ()kOliyWiI S!q \ .. i·~!kil rewolucJa. Suknie ~obtec. sę eo. do syta, spytał ich IIPnej1!).ie: 

r~:t. kco{S:~".: Nlezadłu~o . b~;.t:') s; ~ 'Elj}'. , ' yl~o r ?wyicj . koJru.n. RówD<x:ze§nie pS-jl - A. gdzież u.rnłwzaeie· ,.i, w.,prt • 
.tue w .P"'lYZU. l:a~zyna)4.nosH; ;,r~.b:.1JJ nie'! JedW2?i.U lecz z sukna ... Spo~e- wadzić? 
wać Sl.ę nale~, ze wkl'otc<: sukme skra c~nz !J l~ną $lę tylko bluzeczkami i pG- - Jęden na. miejsee ~etO' _ 04" 
zostanie ... kobieta w SPOWlliiCh.. ~a.rli jęQnocze,Ś11jie. " , ' 

• 
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l~yij)! i cłlarakter~lstyka gracz) I>owalony mistrz 
~-:o~-

, Posiadamy graCZY wvbitnvch, ale bez energji 
i ambicji, 

Echa waHd D"mp'iev-Tunney -Nieb \ wały e ltuz;azm 
135 ty s1ącznego tłumu, -Charakterystyczny przebieg 

wałki i smutnv finał 
----- ... "' .. ~o , _ ., -

Zmianv w pier\vszei drulvnie Turvstów. nie już odpoczął do'chodzi do głosu i za· 
czyna plasować wspaniałe serie ' swej 
prawej, nie może jednak nic zrobić, v.-o-

Łódź, 25 września llecial bezpowrotnie z I-ej drużyny Tu- bec dos1konałej obrony Tunneya. 
Rzadko, bardzo rzadko, spotyka SIę: rysiów. W piątej turze tempo walki sł abs ze. 

łl nas ,gracza, któryby wykazał te zale-II Jego m:e~sce zajmie ~ra:z zupełnie i widać, że obaj prLeciwnky odpoczy-
ty, ktore cec!Jują podczas treningów. nowy, z ofiCjalnych meczow Jeszcze zu- wają przed rOllpoczęciem ataku, k tóry 

.'. . d k' , . t· , ma ostatecznie zadecydować o z'Wycię· 
Ot weźmy na próbę pierwszego l 'p_ ' pCl111e me znany, Je na ze sWle me SIę stwie. 

szego z brzegu. e II zapowiadający. Zdaje się, że będzie on Dempsey rozpoczyna akcję ofenzy-

Lewosk . -a-l . 't już grat przeciwko Warcie w Pozna- wą w dwóch na:stępny"h rundach, za-
I zy owy naszej mIS rzow- , . 

k'· d· l-ł l mu sypując . ~radem ciosów pr ze c,i w'ni.lka , 
S lej ruzyny, llermans. sportowiec, '., . . . . jednak wszystkie nie dosięgają celu, lub 
iak się to mówi "catą gębą", który w . ~lewIele pozyteczmeJ.szyml, są r~w- też nie wywołują żadnego pozytywnego 
życiu prywatnem jest naprawdę WZO-j' mez gracze, o których mgdy me mo zna efektu, bow,iem Tunney jest uS'Posobio-
rem sportowca. Stroni on bowiem z ca- wiedzieć, jak zagrają. pomimo swego ny niezwykle odpornie, 
r~'ch. sil od alkoholu, papierosów nie pa-i utalent?wania w, tym kierun~u. Są to ty Z rozpoczęciem ósmej rundy rosi <1ro 
h. me opuszcza ani jednego treningu py mające o sobie zbyt wygorowane po ,bny, wzm~gający się ceraz ba'l"dziej de-
rozporządza bajecznym . strzałem i jest : jęcia; im niepotrzebny jest trening, szczyk - do ofenzywy przechodzi Tun-
najszybszym b'egaczem z pośród kilkuj gdyż ich zdaniem umieją oni więcej od ney, a iede.n z je,go ciosów t.rafia w oko 
diiesięciu graczy kl. Turystów. Prócz ~ wszystkich innych. Natomiast przy kie Dempseya, podbijając je silnie. 
tych wszystkich walorów, tfermans , liszku i szklance, przy kartach i na bi- W następnym kole znowu datych. 
jest świetnie zbudowany i nadzwyczaj ' lardzie i innych podobnych rozrywkach · Nowy mtstrz ~wlatowy w boksIe. zwy. czasowy mistrz świata otrzymuie jesz.. 
silny fizycznie, jest on jednocześnie wy- \ jest ich pełno. clesca Oempseya. Genuy Tamney. cze knka świetnie uplasowanych ude-
kończonym technikiem. I czyż dziwić się jeszcze trzeba, je- rzeń, w wyn.i!ku kt6rych l drugie oko 

, A jednak na boisku 11ermans jest I żeli praca tego rodzaju graczy jest nie- Dzień 23 września był wielkim świę- Dlknel~ętPeS,eya jest nieomal całkowicie UQl1 
przeważnie graczem bezwartościowym I trwafa, sporadyczna, bo nie poparta od- , S h Z' d 

t ' . A d tern sportowym w tanac le noczo- W o...Latnl'el' 10 rU1ldzie """wa oślepil) z powodu zupe nego braku ambicli. Zaś powiedniem przygotowanIem. g Y :u - 1 

jego bojaźliwość graniczy pra,,';ie z ich za to spotka słuszny zarzut, to u- nyoh. ny Dempsey ra~ jeszcze d~ ataku ~ nie-
Sensacyjne spotkanie Dempseya z \dychaną energIą, tl'Zuca S1ę z fU'I'Ją na 

tchórzostwem, zwtaszcza w walce o sprawiedliwienie mają onI już na kofl- Tunneym o tytuł miS'trza świata zaab- rywala, je.dnak ś~etny te,,~nik. Twm.ey, 
Pilkę. cu J·ęzuka, usprawiedliw'ienie oklepane, ł t ' ws"'ystkie C10SU 

J sOl'bowało umysły setlki tysięcy sportow z a WOSClą parUle .. • 
Przy tej sposobności, aby nie zetknąć I stereotypowe: że przeaewszystkiem in Podczas (roóoowej przerwy i finało~ 

s;~ Z przeciwnikiem, co jest często nie- ni grali źle, a oni dobrze, a już w najlep- C6~e WlSzystkich stron Stan6\v Zjedno- wej rundy, wśród publiczności l"obi się 
uniknione, już na kilka kroków wycią- szym razie wymówki na chorobę, uro- czonych śpieszyły do Friadelfji $p8'C'jalne niebywały ruch, a entuzjazm dla Dem~ 
g~ 011 doń. rę~e foulując w tell sposób dziny" chrzciny i wesele. pociągi, niosące tłumy publiczności, Ml\- seya, który był . przez trzy lata Dl1. 

wprost nalwme. ;las graczy, graczy - sportowc6w, l tającej na serusacyjne to spotkanie, ;strzem boksu, maleJe. 
Hertnans jest więc sportowcem tyl- cieleśnie wyrobionych, o silnej woli i od Ołbrzymia arena na terenie wysła- W dba osie rad~nycll o~zykÓ'W na. 

ko dla samego siebie, nie dbającym ani ! porności na tak liczne niewygody, spor wowym, powiększona jeJzcze znacznie c~eśćbTu:nnędey.a, gmkąt6wpeł,~:~zyeśl:; 
. o. t· ·1 t ó kt' h . . b r ' ć ' ma o u $ u6w, rzy l w najmnteJszym s opmu o owOce sweJ I kOt:"c w

h
' nl~b 0drYlc . dmkozna y. IC

d
ZY
6 

',od p'ołudnia poczęła Slę zapełniać, a o go I przyznają wysoką wńraną n~]unkt,Y, 
vracy. or~y ~ l Y z. ~ m o onywa; cu w dzinie 19 (u nas 1 w nocy) jut była wy; Tunneyowi. przecLst~wia1ąc go Jłl!lS.O mY 

To też taki gracz jest najbardziej : WYSiłku l Zwyclęzać, sportowcow o ry- pełni'ona szczelnie 135 tysiącami, pod-I drza świata wa.gi clętklej. , 
szkodliwym dla drużyny. Weźmy bo-I cerskim charakterze, zahartowanej wo-' nieconej do naiwy!c:zego stopnia publi. Nikt nie zwraca zupeł~e u~agi ó~~ 

\ I· . l- ,. .. . . to 'Że deszcz za'lał dobrze rwg, l~no w 
wiem pod uwagę , że drużyna trenuje, a l, Clerp IWOSCl, energJl l uporze mo zna czności, która tez bard1JO mało zwnca! 'zn Hum wznosi olm-zyki i 
jej kapitan l kierownik sekcji obserwują na palcach policzyć. Nas.i gra~ze są tyl uwagi na poprzednie walid, oczekując :~~~~~ę~ ~ześć tńumialora, bohateca 
kombinUjąc już na kilka dni naprzód jej ko sporadycznle praWdZl\vytI11 sportow z biciem serca ukazania się na ringu dnła, nowego lborJ:yncza Ja~dów •. 
skład na najbliższy mecz, na którym cami. DeI1l(>'seya i Tunneya. A tymczasem w rog~ ~gu, ~. 
"gwiazda z tren1!ingu" fatalnie zawodzi I dlatego wlaśnie sport nasz zamiast Techniczne przygotowania poczy- b-w~wią7' bard2lO osłabion: i o~';kt ;::; 
A gdv taki zawód spotka i drużynę i kie\rObiĆ postępy, zdobywać sobie teren i niono z drobiamową dokładnością i nie- ty I5I,edzl s.amotnr DempsetYuwagl' 

- . d lb 'l b na mego me zwraca naw ... 
rownlctwo kilka razy z rzędu, czyli że z~laCZe?Je, up.a. a a o w naj epszym ra zwykłą starannością, czego nail~pszr:n Z trudnością podnosi, się, ~i~rą go 
ten zawód staje się chronicznym, tru- ZJe stOI na mleJSCU. dowodem jest fakt, te 32 radIostacJe \pod ręce i wyprO'W'adzaJą, słatl4alącego 
dno się dzi\vić, że m'strz Hennans wy- fr. Romanek. podawały cp chwila z terenu walki ko- 6ię z ringu, .. 
~~i6.)_+ęs / ......... 54 'H mu.nikaty 'Swym słuchaczom wiernie od. 'e6"t1ortun,a kpł~Jn lię iQ_czy i zmienną 

Pierwszy proces 
przed sądem karnym 

"sportowy" 
w Krakowie. 

lwarzając przebieg zmagaó. l ... 
Wa.-eszcie o godzinię 20.30 punktuał-

nie, wśrród huraganu (jklaskÓ'w i entuzja 
stycznych powd'tań tłumów ukazuje się 
na ringu Dempsey, a . za nim wchodzi, 
t"ównież owa{:yjnie 'wl.ttany Tunney, obaj 

--ICJ: ze zwykłą asystą. widocznie ogromnie 
Piłkarz będzie odpowiadał za grę faul. zdenerwowani. ' 

v k6' ~ , , towe6 o .Pod.łórze" Stanisławem Maj- Załatwiono wstępne zwykłe f.ormal~ 
Dra ~,2::> WreSD!a. & , . ., , I ,. d" 2038 

D . I' o 1 26 d chrem przyczem Stanisław Majcher zła nosCl, poczem o go Zlnle . m. roz-
,Ha 25 \W letma 9 f , po ('zas za- ł' Ił'· ł . t' 

d6 . t t b ' k t m,a nogę· eg Silę nare'szcle syg.na, ZWlas 'U]ący 
filO 'Vy' o mis rzos wo na cns u spor 0- . N l k d ' 'o r -, k . 
wem klubu sportowego "Podgórze", a s wte. OnleSI€nta po olCIl pro u-, rozpoczęde walk1. 
nastąpno zd.ct1.~.nie pot~l~::b;y ~ratzem Iratura oskarza prz~d są~em okręg~\\--ym Przybiera ona odrazu szalone tempo, 
Idu.bu tl'o.rtnwego uGarharnia" Micha- ~(a.rnym w Kra~owl.~ . ~l~ha.ła DZlko~- pro~adzona jest je~n8!k ~ard~o C'haoŁy­
łem Dzikowskim a graczem klubu spor- ~~lego o zbrodhl.ę clęZlk1e",o ouszl~odze!lla I CZUle, pr-zyczem uwtdacznta S1ę przewa­
~;.;o""",""....:...-..~..-..;,. ,~~- ', ~:, ;..,. _ .... _ Ciała, przez to, ze wprawdzIe nIe w za- l tła Dempseya pod którego potężnemi 
_V""'_~~O" ~~"'<i.!W"'~)'.\lO\f,,~· b" l . o ';:' , 

~ . . mmrze za. ICJa, a ~ w mn~m l1ie~rzYja- i ciosami Tunney nie może ustać; tym- ; 
znym z~nllarze Michał ~zlkowS'kol kop.- czasem w o'statniej sekundzie doŁychcza 

HUMOR f SA 1 }'RA . nął Majchra w podu~zle lewe! n:ogl, I sowy mi'stŁrz św,iata, dostał błyskawicz- , 
• 'Ws~~le-k cze~o nastąplło złamame obu I' ne silne uden:enie od prawej i zatacza 

fUTURYZM i NA TURA, kosel podud~la le~ego: się jak pijany... W tym momencie aku-. 
Do pracowni jednego ze znanych ar Zaz~laczyc ne::1ezy, ~e zawody o~by- I rat rozbrzmiewa gong i Demp'sey słania-

tyst6w _ malarzy, przywódcy futury- wały. Się pod o kleroV;nlctwem ,s~dz~ego! ją<: się z trudnością, dodlJra do swe~o 
stów W Niemczech, Kokoszki. przycho ad Mł~hl~la ?.:,lkw'W s,kk'~ego w Y,d z 11 a t gIk eT 11 krzesełka. 
d yscyp my «.Ta OWS lego ZWJą;tw o rę-I W dr g'. ci' , za ł ł . 
zł peWna d,una i zaczyna się cntuzjaz- gowego piłki nożnej od winy i kary tt- u leI run lI1e Ole o a on le-

"Uować: wolnił, szcze ochłonąć od ciosu, to też Tunney 
.A:~, mistrzu! N!.cda\vno wróciłam.z Oskarionego broni Bronisław Felle't', jest wcią'ż górą i zadaje rywalowi dwa 

po~rozy w Alpy. KIedy prz}' zacllod~le Sąd okręgowy karny wyznaczył roz- dalsze uderzenia w nos oraz szczękę, a 
~łC!ncla oglą~ałam okolIcę" zaraz PO~Ie- prawę na 28 września b. r. Sprawa ze I przewaga jego uwydatnia sie dobitnie w 
... Zla am mOjemu mężowI: "Patrzaj!... wz61edu na tło soo.towe i wypadek do- . . . . '. l d ' 
~zy to nie l'est prawdziwy Kokoszka I" t Oh - ci . ' h d . t k' trzecie} rundz1e, tak, ze oczekUJą a a . yC" czas 'IN ZIejRC są OWnlC wa ar- . ' 

A mistrz Kokoszka odpowiedział: I nego nie rozstorzygany wzbudził w kołach I chw1la k.-o. Dotychczasowy mistrz w bokste Jack 
- Tak droga pani! Powoli natura sportowych i sądowych dl1:~e zainŁere l Tymczasem nadspodzie:wan,i~ w D0mpSey wita Tunu,eya przy' iell:o przy-

j,!!!y się takie do naszego kierunku.. sowa.n.;R.. czwartym kole Dempsey, kŁory w.docz.. i byciu do filadelfii. 



~tr. 8. ___ .. EXPRE.~~ }~IĘQ?lELNy': _________ _ 

Cala Łódź emocJonllJt się tyHiO 

- w którym trzy role gra -

RU L 

E 10 
Wszystko blednie wobec kreacU 
zmarłego genjusza UJmu, uko­
cbanego przez cały ród niewieści •• 

CZARNY ORZEŁ 
• RUDOLF VALEltTlrtO • 

KINOTEATR "LUNA" 

-I- Radio Dum + 
PREZ~RWATYWY 

najlepsza marka światowa 
Z~d.ć w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjarb ł w skła-

dach optycznych. 

Cen, .przed,ty detalicznej 
za tUli)): Nr. 1203 1 doL 'mer 
OLLA feat udr)Wodnłoao naj­
Itafazą przodującą markI. 
ftłatow~ udowodnione naj-

bezpiecznieJszą. 
OLLA lila udowodnIono naj­
wh:ksZCl rozpowszccbIJ1cIJ1e 
Pelna gwaranci a za każdą 

mukę· 

INSTYTUT PłĘKNOsci ~~~~iu 
olworzył oddział w todzl 

CEGIELNIANA N! 8 m. 3. Telefon 43-63. 
iurz~d:r;Qn.,. .tosowQle do oltJtalch W7elUłań naoll 

techai1li pod oaob!st.,tIlkierunkleDł lekaru-.pecialisty 
Godz przyjt:~: od 10-7 wlecI. Panowie od 2 - 4. 

• ' , • • • ' ..... ił' 

~tstndałde sle Pmi­
Olowan1a pokarmóW nie' 
sb'awnycb na ~ec:zór. 
FlIłtanka OvomaItJne 'Y. 
pokarmu bogatego w sub· 
stancje ocUywc:ze t ud· 
'zwyczaJ łatwo przez or­
~anlzm przyswąjane. po­
'nułza l ułatwlłl traw:1ente 
'oraz zapewnia. spokojox 

l Wzm.aenlaJątY sen. ,"" 
' .:a.~ ~ ~ 

""~ 

A 

M 

KKUII 

Monter 
zupełnie samodzielny do robót 
elęktrotechnicznych wysokiego 1 

OIsk 1ego napIęcia znajdzie stałe 
zajęc1e w BIUrze Techn1cznem 
Ił Watt« w Łodzl ul. Prez. Naru 
towicza 12. 

Tanio. bo w grywatnem mimkanin 

f~IRn 
wSlelkie~o rodzaju w su" 
rowym I gotowvm stanIe 

I. OPATOWSdl 
- Nowomiejska 27 - Tel. 46 O~. -
- - Żadnej !-llii nie posl8oam. - -

CASINO 

~ nem ~lli' lała tó~l mówi 1 

c 

o epokowym filmie podług B. KELLERMANA 

r la 
II n er 

ł o porywałącej grze genjalnego 

NR DA 
VEIDTA 

Początek o g. 2-.ej. 

Od 2 -4 wszystkie mieiui 50 gr. I 1 zl. 

A 
R 
R 
Y 

I 
E 
D 
T 
K 
E 

Dr 181 Piotrkowski!.. 

J rllhn[rtrnm chalt!~i!~:~~;j 
~ Ur; ~ U nego .~ąd. re!. h-

• rzeczoznawCa:r; wyj 

Zielona Ił s:r;~m wykształ~e-
nletu wykonule 

Choroby skór wBtl'lkie czynności 
De i wenery. buchal~eryin~. b!lan 

.owe 1 rewlZY1ne. 
czne. Wyucza IÓW-

Usuwan'e SzOtU- ież na praktycz­
cycll włosów ele"k" nych buchalterów 

trolizą. hllansist6w w. trzy, 
Przyjmuje: 1-2 z'estu ~odzlnachł 

6-8 gwarantuJąc. zupd-
• n<\ samodzleln<>U-

Niedziela 9-t Wszelkie 

I 
cZ'ynllo~ci wylrollU-

- Je tak w mIejscu 
"a rały! lak i na l'towincii 

Wszelkie towary \ w 1)0rze naidogod 
manufakturowe iejnej dla zalnte­
ł galanteryjne res8wanych 

najlepieJ się kupuje 1 

w firmie JAK TAM Sz. pani 
"Kredyt" względem manufak 

. • tUly? Na ratył aoso 
ftallDt 15 lt6n Silni) lutnie wszelkie to-

l p. front. waty "ajtani et sl'ę 
-------Ikupuje u Leona Ru 
.Uwaga Ul baszl(ina, Ktliński';' 

I 
Nowy kUrs 3 mie- go 44,. tel. 36-48 
!ięczny kroju uy- !l1~..! 
cia modelowania i ' 
blelltniarstwa roz. pierwszorzędna wyk 

I poczyna Się z dniem waltflkowana mo 
l paidziernika L b. dystkll pr~efabla 
dla pnnienek od lal stare kapelusze na 
14-18 Zapisy cod1;ie .,ajmod~leJsze .%8 
nnie od 10 do 1 , 3 z1 Ltdzbars'Kll. 
3-7 Miesięcznie tyJ. Zieloua 6, w podw. 

h ko 15 zł. pod gwa I.Sle piętro. 
Do wielkich zakładów przemysłowyc po- rancją. Cirynblat SI 

s~ulliwana jest Zeromskiego 9. 

biegła stenotypistka D,. ",_O' . lanr~at'a 
jako ~~~~~~c:a k:::~roO;~:~~;iomość języka nie- r fi R ~InD moskiewskiego 
m 1eck\ego pozatem kandydatka winna posiadać ję- J. IUti UU ~onserwaloqu'!l 

• . I k" wznowIła lekcje zyk francuskI, ewentualnIe rówmei angJe S. 1. Specjalista chorót gry fOrtepIano .. 
Posada do objęcia od 15 paźdzlerntka r, b. skórnych , wene· wej . 

C ' k" rycznyc't i włosó" Oferty do redakcji pisma sub. " hrzesclJan a • Gabinet fłontgena Wschodnia 72 
- m IQ. -

lll}1l[ł1lillli11[(lll(lIr(l[{l!Q1li1ll1łl!)l1I)JH}1Iln!~iilg ł św,iallo-lecznin"V 10-12 3-5 pp. 

~ . ~ 31.PIOtrkowJka 144 
~ Z ~ b I. ft -f'll k ~ r.;;:l róg t.wanglellckle · 
1& O ł V' " ~ §:! Tel. 29-45. ~ III . ~ PrzyjmuJe: od b-i. Dr. med. 

~ (Pracownia sukien damskich. .~ ~l~~a ~~cfea:al~~; J ~ I K 
'"BlnnrJOOOOOODDtllJt u lf1I II li n ICJIJDDDnnnilnLlOC':f1' ~ ul. Zamenhofa 17) ~ od 5-~ Ci) 

ZAPISY NA § ~ ~. 

§ grupy iezyUw Doilkiego. niemie[kiego. 8 , Felczer-masażysta! . ~ pO wróciła z Paryia·m'" D~~ iió:;!iiiką"57: 
8 Iran[U!kiego i anglel!~iegO § J O l t f A« ~ fi ,~ ~ W I [l ~!~~>t;~,i\n)~1\~~~\:~~!)]rg]BOOli11t)]~))11~fij1ib.~ J nnlRKnm PAł{TtR 
I ~ S~M"L,pi\ OlllD'm~.IIN E • ru H UD Chor. nerwowe 
D oraz: buchalterji l Itenogrtafji z pisaniem powródł. ~ ~ . ~ m'~!li ~!Ii" Choroby d:decl. i wewn~trznel 

przyjmuJe SekretaJl/at Kmsów przy 8 Telefon '27-97. - ornamentowe, surowe oraz Sl< eme u {JW I - DRS an YHDWS a -a lecznIcIwa. przypa-~ 
Da maSZ1)) • l l b d I K t, k 31 psychiane melOdy 

l ł lr l P Ikó B d " l R' b I po cenach miej kcnkurency)nycb Tele!on 39-75. dł Ś I w w du 

l 
W ąhB aw. ratown W ,aD loWYtIl liroWy[ D§ !ł ~.l'Z 52 1 l- Głó ł4 Przyjmu e: .ch~~v;;r (jll~~n ' ; 

m. ludzI. Al. KmlBszkl2t. Cat'11i1 ~lje,nl!lcza.n., wna od .1) do f)11! Ilon l<:k. "zawroty., IC.) 

1 OOOOOClODOOODDDODOOUUUUUWOITJrJOO[JULJL UWAGA: Szklo inspektowe w WIelkim wyborze LrJrJiTTrrtlrTll" E'rZ:Ylm 12-1 14-7 

Prenumerata: 
= 

W ł.ndzi zł. 3.50 miesięe-znie. - Zamieiscowa 5 ti. 
miuię<::t:nie. - Zagranicą 7 złotych m i esięC1:nie . -

Odnol/zenie do domu 30 groszy. 


